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HABICHT, 
KSIĄŻĘ KAYA 

kuzyn cesarza Japonii 
przybył do Warszawy. 

szef austrackiej partll hi­
tlerowskiej został aresz­

towany w MonachJum. 

HITLER DZIAŁAŁ POD PSYCHOZĄ STRACHU 
dając rozkaz wystrzelania przywódców szturmówek. Hitler czuł 
się otoczony przez zdrajców i morderców! - Szturmowcy nie wie­
dzieli, że. idą na stracenie, gdyż nie poczuwali się do żadnej winy 

WłedeD. 11 miipca. 1 wał się pOd silną psychozą, wywołaną który też sta111ął Osobiście na czele I wy o co chodzi. 
Przed ki~ku dniia.mi prZ}11była clio Wiedl strac.hem. oprawców. Wszyscy świadkowie roz· . Ciało str.acooego spalOno fesżcze w 

nia pew:na wybHna oso1hiJStość z Nieanie~ Na Hitler.a dQikona1no dwukrotnie za4 srtrzelania przywódców szturmówek ctągu nOcy, a przy pochowaniu urny z 
która odegrała niepowszednią ł'Oiłę w , machów, jednego ipod Berlinem, w cza· stwierdza.ją, że popiołami nie był 9becny nikt z krew-
krwawem. ,rozstrze1.aniu przywódców sie po1trzebu, sprowadzonych do Niemiec do ostatniej chwili nie wiedzieli oni, o cO nych. Gdy po kilku dniach przybyili na 
szbu:rmowych w dniu 30 czerwca. Osoba ziwłoik maiłżon!ki Goeringa, a drugie.go w są oskarżeni i szli na stracenie, czując cmentarz Obaj synowie, by złożyć na grO 
ta znajdowała się również na liście prO· po1bl1Jżu fa1sen, w czasie zwiedzania oho- się całkowi.cie niewinnymi. bie ojca wieniec, natknęlt„się na dwuch 
skrypcyjnej i miała być stracOna, jednak zu pracy. W obu wypadkach, Hutler cu- Przywódca szturmówki Scbneidhuber wartOwników, strzegących bez przerwy 
w samą pOrę została uprzedzona i CU• dem uszedł śmierci przyczem za każdym uwaiż.ał aresztowanie je>go za jaikieś nie- grobu. Wartownicy przepędzili ich w 
dem tylko zdoJ:ała zbiec z~ranicę. Na- razem zamachowcami ·byli szturmowcy. porozumienie, które s1ę la1da chwHa wy· brutalny sposób. 
zw.iisko iei tłrzymane ie6t ze .zroz.umia· Hitler czuł się oitoczonv ze wsizyst- jaśni. Oświadczył on maiiorowi Buchowi: O jaikimkolwiek sądzie ltllb czemś, co 
łyich w.zględów w tajemnicy, Swiaidek kich stron zdrrujcami i mo,1-den:ami, co - Biorę ze sobą tylko 6 papierosów. zastępowałOlby ohociaż wyrok sądowy 
ostatni•clt zaiść w N~emczech udz~elilł: ni'e jeszcze bardzieij zwiększył-0 jego padnie- Chyba starczą aż do uw<>lnienia mnie z nie może być woigóile mowy. 
zwykle ciekawych sLczegółów, d:otyczą· cenie. Raiuniku szukał więc w t. zw. aresztu„. Zbrodnie te były jakby wybucheru 
cyoh przebiegu krwawego stłumienia „Uschła", to znaczy k<>misji śledczej par f Gdy w pół godziny potem stanął na niepohamowanej nienawiści i chęć znisz 
„•buntu" s.ził:urmówek„ Oto jego 'l'elaicja: tji narodowo-sOcjalistycznej, działającej, podwórzu więzienia ipod ścianą, a na· czenia wszystkich przywódców szturmó 

- Od miesięcy już nie stanowiło d!a jako tajna p<>li.cja wobec SA. i SS. j przeciw !!liego wystawiono oddział ,Usch wek, - Ta fala nienawiści dotknęła 
n1koigo taijenmiicy, że niezadOwOleale Przywódcą „Uschla" był ma1jox Buch la" - Nie zdawał on sobie wogóle spra- równie,ż koJ:a katolickie w Monachjum, 
wśród szturmówek stale wzrasta. Pr-zy· ---:t11· =~--- . które stały w siilny:m antagonizmie cl.o 
czyną tego nie'2!.aidlowoleni.a było przede· narodowych socjalistl:ów. Tern też należy 
wszys1:.kiem Papen ore.-:.._.10 ..,00g tiumaczy6 pogłoski o straceniu tylu NIEWYPEŁNIENIE PRZEZ IDTLERA '111'6. WW przywódców katolickich. 

TYCH OB~NIC. po przesłuchaniu wr llajnej policji Po krwawej „n0cy Bartł<>mieja", Mo· 
na.ch~um wraca obecnie do normalne.go które :..kład!ał 0i11 IS'WYll1 szturmówkom. Berlin. Il lipca. życia. Spo.kój jeist tern wi~kszy, .:h cał-

Oddawna hit s:ińu.-mow~y czuli, że W dniu w...:zorajszym areszto 'any zo tar ponownie wicekanclerz Papen. kowicie m~kł ruch turystyczny. Turyści 
przyczyn.ilLi się do zwycięstwa Hiitlera, a W ciągu ostatnich dni doszło do poważnego zaostrzenia między Papenem a Hi- be>ją się przybyć dJo Monachium, nie wie 
równocześnie tlerem. Papen oświadczył, że jego bon or nakazuje mu ustąpienie z zaimowa- dząc, co ich tam moiŻe ~potkać. 
ZOSTAlJ PRZEZ NIEGO ZDRADZENI nego stanowiska. 

I SPRZEDANI. Ponadto Papen nie chciał obiąć sta-nowiska komisarza Zagłebia Saary. 
Miitn.G tego m'ez.ado.wolenia muszę stwier w dni uwczoralszvm Paoen wezwany został do kwatery ~lównei pollcjl, 6oer1·ng-nowy pan Rzeszy dzić, że fałszem jest, ;a1kdby powodem gdzie go podanó przesłuchaniu. Papenowi nakazano wrócić do domu i nie wy-
krwawej ll'OZprawy mW 1być qailciś bunt dalać się ze swego mieszkanła. Rezydencja Papena st11zeżona jest przez człon- Hitler jest na drugim planie 
szturmówek. . Buntu takiego wcale nie ków sztafet ochronnych. Londyn, 11 lipca. 
było. N~z.ym d'Owodem, !te roZ1Stne· Pl R • h h U d ł „Times" pisze, że obecnie należy 
la.ni pr.zyw6dlcy 617Aurm.6wek nie myśleH ' . anewry BIC swe ry o wo ane spodziewać się na pewien okres CZj!._SU o ~a.kim1wl~eik :pucziu tulb eprirysię:żeniu _ tt zupełnego uspokojenia w Niemczech. 
jesit fa1kit, te d - I - · d k · ż Owe; krwaworr nocy żaden z nich nie znał Z powo u pozoru OSOW Je na ze zaznacza, · e w nowej sytuacji 

., _, J faktycznym „Wodzem" będzie Już nie dowal się na swym pOstenmku. I . Berlin, 11 lipca. J niu manewrów, albowiem wysuszone H'tl 1 0 • 0 . . Roeihm zn."•doiwał sio w odłe4ości J<llliku Na jesień zapowiedziane były wiei- lasy grożą zapaleniem. Jak wiadomo, 1 ·er ecz oermg. oermg opiera się 
-

1 „ .s bowiem na sile, z którą nic narazie nie killometrów od Mona.chiilllil, w Wlies.see, kie manewry Reichswehry. Obecnie mi 1 już obecnie ·w kilku miejscach płoną la- może się w Niem,czech równać, miano-gdzie uprawiał orgje hOmOseksualn~ a nisterstwo odwolalo te ćwiczenia spo-, sy. Wedle krążących pogłosek pożary . . S S 11s h S ) 
Ernst znajdOwał się na urlopie i miał z wodu wielkiej posuchy, jaka nawiedziła lasów zostały wzniecone przez sabo wicie na · · \· _c utz - taffeln oraz Żoną jechać na Maderę. kraj. W tych warunkach nie może być. żystów. · na policji. Przywódca S. S. H i m-

Fu.nkcjonatjusze Hitler.a, którzy wyiko mowy o prawidlowem przeprowadze- m . e r fest zupełnie oddany Goerin-

nali krwawe wyroiki stwieroza,ją oboonie Re· 1·chs· tag'' zaa· p·robowa foowa~;,aśz.;,~;ejak~yos~~~iaąlypui::J:~~ że Hitler dał rozkaz wystrzelania przy- m a 
wódców szturmówek. p<>niewai znajd~ '' tym, którzy będą chcieli ich przywileje 

„Kapitan 
James" 

(Tajemnica „zielcnego łooitu") p16ra 
Adama Nasielskiego (część dTllU'a i 
dokończeinie) Już wY~la i dJr;ukiu 
w 59-tyim znacznie powiększonym 

numerze 

„ [~ IJilllf H ~UWI(~[" 
Dalszy cią;g przygód uroczej Be11i 
Irving, bohaterskiego k31I>itana Bram 
welfa i żólolkego „Oz!orwieka~c!e­
nia". Wyjaśnienie „tajemnicy zieJo-

nego lontu". 

DO NABYCIA WSZĘDZIE· 
• CENA EGZEMPLARZA 30 OROSZY 

4 - I W cze w naruszyć. W ten spo-morderSa W 0 H•• ero •sób AQol itWr będzie obecnle w Niem 
Berlin, 11 lipca. ny, będące następstwem wyidarzeń z 30 cz h 'tyjco firmantem - wlaściwa zaś 

(PAT). Zwołanie Reichstagu wy- czerwca, oraz ostatniej ustawy o utra- wt za sku · się w rękach Goeringa i 
wolalo żywe poruszenie w szerokich cie mandatów. min stra e swehry gen Blomberga. 
masach społeczeństwa niemieckiego. 
Prasa podaje wiadomość tę na widocz­
nych miejscach. 2 do 3 minut 1-wyrok mierci 

„Berliner Tageblatt" wskazuje na 
głębokie przyczyny, które spowodo- !lroDJdziDJie rnorderc:•e fempo "' · rofloDJGnio 
waty tę decyzję rządu. „Reichstag" ma DJ nierniec;fljc;fi sq ~ ' d r snu,;li 
udzielić aprobaty dla „wielkiego pora- Berlin, 11 lipca. I góle s U'każe. Dotychczas wiadomo 
chunku z przeciwnikami", ma on wzmo (xx) Dotychczas nie ogł zono jesz- tylko, t na pod irwie osobistego roz-
cnić podstawy, na których rząd wznosi cze komunikatu urzędowego prawie kazu ttitlera względnie ,,wyroków" ber­
dzielo odbudowy. zajść z 30 czerwca. W kotach p litycz- lińs'kiego sądu doraźnego skazano 48 

„Lokal Anzeiger" zwraca uwagę, że nych uważają za bardzo nłepra :d.'opo- członków S. A., w tern większość wyż. 
składzie parlamentu zajdą pewne zmia- dobne, że tego rodzaju komunikat wo- szych dowódców. Rozsądzanie sprawy ---------•-••••••••llil••••••••• w każdiyru wypadku przez sąd doraźny 

Zmnl·e1·szen1·e szturmu' wek o 70 pro• trwało nie dłużej aniżeli 2 do 3 minut. U Naldy jednak zaznaczyó, że pr~w-
Jo.._ b„d-•-e odb••-a~ 9 .-... „.-.-••s4m- •• ckhva lłczba ofiar Jest wielokrotnie 

- ~ -.. ~- ... ~ ...... ~ •- T WYtsza. Jak wiadomo, w Niemczech 
Berlin, 11 lipc,a,. dzona będzie w ten sposób, że wszyst- odlbywata się w tym czasie prócz akcji 

(xx) Narady w sprawie reorganiza- kim członkom szturmówek wydane be· fregularnej" także akcja „n ie re gu­
cij S. A. są w nełnym toku. Siła sztur- dą polecenia zgłaszania swego człon- a r n a". Za tą rząd nie chce brać od­
mówek zmniejszona będzie o 70 proc. kostwa do partii narodowo-socjalistycz- powiedzialności. Takie zwykłe morder­
Szturmówki narazie liczyć będą 750 nej. Kto nie bęc12ie przyjęty do part)i, stwo już bez ża.dnych obsłonek popeł­
tys. ludzi. Podczas reorganizacji usunię- będzie wykluczony również ze sztur- niono na osobie radcy l(lausnera, który, 
te będą najstarsze i najmłodsze roczni- mówek. Nie ulega kwestii, że reorgani- jak wiadomo, byl przywódcą Akcji Ka­
ki oraz t. zw. „niepożądane elementy", zacja będzie niepopularna i wzmoże tolickiej. Obecnie rząd Rzeszy wysłał 
t. J. dawni socjaliści i komu niści. wrzenie w masach niemie_ckicbie kondolencje na ręce biskupa bedińskie.-

„Czystka" technicznie przeprowa~ go z powodu jego śmierct. 
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Balonem stratosferycznym na podbói niebtos]WOLNA TR~BUNA 
z Ameryki I Europy wyruszają jednocześnie dwie ekspedycje, Prawdzn11a miłość 

· .aby zbadać tajemnice przestworzy :zdolna jest do wyrz~czeń na 

We..,.,ustk•e st Ci d · b d d „ ł . ba" rzecz szczęścia drugiej osoby 
~u.,„ • a ;e ra JOWe ę ą na awac „g osy z nie i „BEZRADNA ŚNIEŻKA" z LODZI. Droga 

(x) Mimo, iż techni·ka lotów strafosfe taik, że loonilkom nie może grozić naj-1 ntcę od 17.000 do 20.000 metrów wyiso· 
1

1 dziewczynko, nalety wypróbowa~ siebie I swe 
rycznych jest je,~zcze stos.unkowo młoda mni.ejsze niebezipieczeństwo. kości. siły. Niech przeldzle czas Jaki&, a sama Pani 
~dobycze ludzkości w tej dzie·dzinie są BalOIIl .ameryikański zaopafrzony został i Balon strart:osfery.czny belgijsikich uczo j1 będzie mogła sobie odpowiedzieć na pytanie 
bardzo donio.słe. Dotychcza,~owe, udane w ostaitni cud techniiki - mały aiparat ! nych jest mni•ej komfortowo urządzony. „czy zdołam zapomnieć?".'' Jeżeli nlo, to nie 
l~ty, zacl.1~ciły wielu. ucwnych ~o odiby- j n.ada~czy ra~jowy, i l~tnic;v. znaijdując l Lotn~cy posi:iidary~ n.a~omi;ast ~n·7 urz~- j trzeba męczyć się i dręczyć napróżno. Jeżeli 
cia podrozy w podniebne szlaki, do po- się między niebem, a ziemią, będą się · dzeme. Pos1ada1ą om mia~owicie moz- Jest Pani pewna uczuć swego znajomego i wie 
h!ci.a rekordów wysokości i poczynie- ~mogli porozumiewać ze sta~jami radjo- I n ość regulOwania wysok<>ścI bal<>n~ za 

1 
Pani, że w imię tych uczuć Potrałi zwalczyć 

ma dalszych badań w stratosferze. j wemi i nadawać swe wrażenia. N ajwięk- l p0mocą specjalnego przyrządu, umiesz~ ! wszelkie przeszkody, - to niech mu Pani w 
Wkrótce wyruszają jedncczesnie 2 j sze stacje radijowe ~merykańskie, maią I czonego. wewnątrz gOIIll~ol!. Aparat ten. tem dopomoże. Pol!przeczallścle !!lę przecież o 

ekspedycje &tratos.feryczn-e. W Belgji " n~dąwać sł~wa lotników ~rzez wszyst- ! pow<?duje, po uruohom.iemu go, WYPUSZ~ ; drobiazg, który nie Powinien stać się przed· 
czyni przygotowania uczeń profesora k1e ;o.zgło·śme, a ;ia';":'et ang1els~a „Bro~d I czeme ~azu z ha;lc~nu i zatrzymanie g ! miotem długotrwałego gnJewu. Może I ta 4wla· 
Piccarda _ Mat Cosyns, a w Ameryce j casting. ~or.pora h?n zapewniła SO'b1e · na danej wy~<>k0śc1, . ! dom ość, te w katdeł chwili zdoła Pant przeła· 
w South-Dakocie, majOr Willima Kcp- ; transm1S!)e komumkart~ strat.osfe.rycztie- ! Urz.ąd~~i.e !o pomysla?e zoot.a~o w ; mać Jody Waszych gniewów, sprawia, te nie 
bner i Albert Stevens, nie chcąc się dać , go ~la Europę; Kto wię.:: pos:ad.a aparat i c~lu umozhw~en:a dolkon~ma bad.~n 1 spe, odc~uwa Pani wielkiego bólu z rozstania. Aby 
ubiec starej Euro.pie, również wyruszają 

1 
odib10r:zy krot~ofalowy, bę~z•e„ mógł 

1

. oi.alnrch pom1arow .. Lo1t~1cy belgLJiSCY za-1 się Jednak zdobyć na decyzlę trzeba się lasno 
na po.dib6j nieib~os. I słysr.ec ·prawdziwy „głOs z. nieba • . bieral)ą, zp. sobą sCYli-dne1 budowy spad.o-! 1 poważnie zastanowić nad tern, czy nigdy, a 

01 d · k · .J1J k . t W . . . ! chrony, aiby na wypadek kaitastrofy ba- 1 nigdy nie potałule Pani swego kroku. Cztery 
oy wa1 a mery .ame, ui a toryc:1 edług 7Jdama fach owco w, a'1.ldyqa łonu mo' c "'i'ę w ten <:inoso'b r""tować Dr 11 t 1 „ 1 t 1 d bi 1 ni „ 

l cl · • t · · · b · ł · · N · 1 • • " - ,... "' · • a a zna omo„c - o n e ro azg e mo ... na 
s.pr~wa re rnr ·u mi:; ,Je~ . p·rze;1ez rzec~~ . 'P?wmna yc z~pe n~ wyrazna„ a wie Max Cosvn.<:: nie poprze.staje na tym Io- 1 

1 h t k bk i d M ż 1 d k ni • 
oboiętną, postanowtli Ostągnąc wysokosc kich wysokościach niema boW1em zabu~ ·cie strato~;rycznym j ~ da szył 1° 1:iar~~~le • 0 de ~ naA„. te 
30.~{)0 .meirów. W So11th Dakocie,. oc'by : rzeń at~osferycz.nych, które tak często; Bez.pośrednio po· odlbytym locie, wy· 1~:sia~:n~ąsa3:a do~ł:dn~:osi::~e u~zy:~da~~= 
waią s1ę gorączkowe przygofowama. ! pov:odt11ą trzaski w naszvch aparatach. jeżdża on do Afryki, aby tam na szczy- ga priylaciółeczko." 

:13qJon .slratcsforyczny .iest_ trzykrOt.nie odbiorczych. • . . ! ci~ j~dnej z gór. łańcucha Ruwenzori, ~a-I BOKSE~ s. s. z LODZI. „Nie mów bop, p~-
w1ększy o:ł balanu sowiecktego, a gon- I Dr. Max Cosyms, uczen P~ccarda, me łozyc laboratOrjuni dla badania prądow l ki nie przeskociysz," . powiada stare przysłowie 
do.Ja, zihudowana bardziei nowocześnie, ma zamiaru p01bi~ania rekordów. Jego poWie-trznycb, I a przysłowia Ją mądro•clą narodów. Więc l 
~warnntnjc maksimum bezipieczeństwa. ' 101 stratos.feryc7Jny ma ra.czej na celu ) W ten sposiżb z; dwuch różnych $1łron Pan nie powinien był śmlad slQ i koreaPOnden· 
Ap.araty cf.o oddy::hania, wmurowane w : zbadanie prądów kOsmicznycb. Z te,go globu ziemskie.go, wyruszą wyprawy na tów 1 koresPOndentek , Wolnel Trybuny" fe 

ścit:\~j:~ :U;:Dolii ldzW~ł~·~[aul_tonma~itycznile.ltfeżllporwJodu lotWnicy chcWąc ,10
1

s~i·:nl:~ć Dgra

1 
•. 
0
. pod1bóaj smtrait~Of3>ffeJrv~an„ ~ ~-l~m ;r.~:~:::!r.:.;~:~~2~~:::=~: 

i tlB ~ j 
1
. 1. lekcewat:vł, albowiem Pan sam zwraca się do 

11 ' t(~ · · · i mnie z prośbą o PO moc I Pociechę. Myj!ę, te 
~ ~ „ nikt nie będzie miał do Pana urazy, tembar• 

P ·~worne sceny w podziemiach zakładów karnych. - „Pr~esłu- ~:!:'~~1:,;:: ~ac~e::i~:~:becnte do t:rona 
01

•· 

Chiwanie", które trwa 24 9.0dzirny bez przerwy Do rieczy lednak. Droal Paule, przedewszy• 
stklem przykre wralenie zrobiły na mnie ta· 

Jak Od b ..,uwa sie badanie ,,trz~ciego stopnia'' kle zwroty w liście Pana, lak „zemsta", „zem· 
JJT • szczę się", zameldulę w pollcll I t. d. Pe, lakle 

[x) Pewien angiehki .sędzia wrócił ~ nie murzyn ma n.;i. sumieniu dwanaście 

1 

P~zez sze~~ ~~dzin bę~ę g~ sait;t prze· to brzydkle. Myślę Jednak. te to wszystko to 
dawno z podróży po Ameryce, w c:za,ste włamań. słuchiwał, poz;me~ za•sitąp1 mme sledant, są tylko czczę pogróżki, które Pan nlePOtr:r:eb· 
k t<.Sr cj interesował go specjalnie . I „Tyś zastrzelił człO-.vieka" .• -- zwró· a jego skolei kto inny. . W ten sp-Ol!!ób nie utył w zdenerwowaniu. NJe wolno Panu 
•merykański wymiar sprawiędltwOści • . cił się do oskarżnego kapitan. Gdy mu-Jl murzyn będzi~ przesłuchiwany przez 24 mścić się za to, te przylaclółka Pana uwata, 
Po powrocie do kraju, sędzia dał wy- rzyn kategorycznie zą.yrzeczył, kapitan godnny bez przerwy. te małżeństwo z kim Innym da fel wlęcel szczę· 

raz swe mu o.burzeniu na łamach „Daily rzelCł, §miejąc się: ' , . Naturalnie, że gdy poczuje senno§ć, ścla, chociażby nawet czyniła to za namową 
I-fo··:!d" spowodu stosowan:a l „Dziś i jutro, a może nawet poiutr~e I silne razy potraifią go oibudzić. Nie było matki. Powlnlen Pan porozumieć się z ni.il I spo· 
nle:id J:!-ti:;h metatl śledczych i policyj- będzie ~n jes~ze w_cią~ zaprzeczał i za- wypacliku, a.że~y przy z.astosow~iiu t~j kolnie porozmawiać. Niech Pan przypomni Wa-

nycb. : klinał się, że 1est mewi.nny. Po czterech metody, oskarzony n~e przyznał s1ę nag· szą wielką miłość I mlłość z Pana strony, niech 
W czasie pobytu w Chicu.go - piJSze ' dniach pobytu w klatce, w czasie któ- dalej po 18 godzina.ieh przesłuchiwania. się Pan zapyta, czy zupełnie Jut zapomniała o 

ów s:;d1ia , 'P rzekonałem się naocznie, co rych będzie otrzymywał bardzo skąpe. NaturaLnie musi on wymienić mie.jsco: swych przysięgach I zaklęcJach, te tak odraiu 
zn .-iczv słynne j pożywienie, nrupewno znacznie zmięknie w ość, w kit.óreij doikonał przestę:psitwa 1 decydule się zapomnieć Pana J łyd z kim In· 

bad.anie 1itneciego stOpnia", i uczyni s.ię skłonniejszym do zeznań ··- nazwitsko jakiego§ §wiadka, aby nie mógł nym pod wspólnym dachem. Jetell odpowie 
slc.rnwane często przez po.licję amery- , Wtedy dopiero poddamy go przesłucha· ipóźn1eg odwoła,ć tych zez.na.ń przed Panu, że działa bez niczyich namów, te zdecy-
lcu:~ ką. Nie Bposób jest o;piJSać wszys·t- niom. sądem. dowana test POgJublć Innego, albowiem prze· 
kich polworności, których dopusz-cza się ~-aawmwwn + MAA fi stała Pana kochać - Panu nie wolno stawać 

pcl ;c ja w czasie przesłuchiwań. I R k d dł • · , • b'ł h• , k na drodze do nlczyłego szczęjcla. Oczywiście 
. Jedną z. najwymyślniejszych tortur I e or ugow1ecznosc1 po I c 1nczy Jeżeli Pan kocha I• 11praftę, • nie cierpi tył· 
1est ud:::rt ame dehkwenta l lko z powoda straco9"l 1łudzeli podrałnlonel 

rurą gumową Po przełyku. z A ~ b ł najstars' zym człowiekiem amblcll 1 iazdroścL 
Jruk mnie utpewniamo, „badanie" ta- aro ga 0 'e Y Prawdilwa. wielka m0oł6 zdolna Jest do 

kie nie pozostawia po sDlbie żadnych śla- świata. wyrzeczell na rzecz prawdzlweao szczęścia 
dów, a je.sit niezw~kle skuteczne. Fonie- . . . . . druglel osoby. Jetell lednak w rozmowie Wa• 
wa.ż pewn e,~o raru jeden z „'Pn:eshtc.hi- P.1sma całego świat~ roz,p1suJ~ ~tę ~>- albowiem na podstawie urzę'dowyioh do- szel doldzle Pan do wniosku, :te znałoma Panr 
wanych" w tein 8 po•sób1 nie ,';11-ogąc znieść ~Jecme szer~lrn w zw1ązgu_ ze sm1erc1ą kumentów ustalono, ie przeż'Ył on 250 lest nleidecydowana, te działa Pod wpływell 
ba·da·:i. ia „trzeciel!o sto'P'ni~ . I Jednego z naJstarszych ludzi, turka Zaro lat. namów 1 mote kiedyś kroku swego tatowa~ 
wyskoczył Oknem, ażeby skrócić mę- j Aga. Niezwykłego starca odil<'rył in:ofesor wolno Pana udać się do narzeczone10 swel na-

czarnie, I Olrnzuje się jednak, że nie był torze- Wu-Chung-Tieh W toku 1929. Wówczas rieczonel I iapytać 10 czy wie otem, te przez 
syGtem ten uległ pewne~ zmi1mk ! czywlście najstarszy człowiek, który o- jeszcze odznaczał się on dziarską posta- trzy lata byliście mę:tem 1 toną, mlmo, te nie 

Ba·danie oibecnie oc:libywa ę w pod- ~datnio zmarł. wą, normalnym głosem i jasnym blas- łączył Was prawnie ślub, te przyslęgtljcle so· 
ziemiach więzień i urzędów poHcyjnych, Reko:rd długowieczności pobił chiń- kiem oczu. Ody Li-Ching-Yun skończył ble wzalemnle 1, te przysięga ta, choć nie Po· 
gdzie więźniowie w brudizie i zaduchu, -czyik Li-Chi?g-Yun, k~óry został odlk~y- sto lat, zażą.dał od władz chińskich urzę błogosławiona wląte Was dale!, albowiem ko· 
prze,siadują w okrafowainych klatkM:h, ty przez dziekana uniwersytetu k Mm- dowego potwierdzenia swego wieku. chacie się w dalszym ciągu. 
mieszczącyoh po ki1~ku, Lu!b ki!l1kooutu kuo, profesora Wu-Chung-Tieh. Zaro Władze chińskie uczyniły zadlość Je· Każdy rozsądny mętczyzna zroiumle Pana 
więźniów w małej przestrzeni Aga był bezsprzecznie bardziej popular- go żądaniu. Minął jednaik jeszcze jeden I sprawdziwszy prawclzłwoCć Pańskich słów, 

Krupiitan dystry1kitu, 'Olprow.adz:~ący ny, jednak przy1czyniła się do t:go w wiek, a starzec żył ciągle. W dwuset- odpowiednio się do tego ustosunkule. Nie wolno 
mnie po więzieniu -;- pi'Sze ~aleij ów sę- 1 pierwszym r~ędzie tylko odip_owiednia ną irocznicę swyich urodzin zjawił się po- Panu oczerniać ani szkalować kobiety. Tak nie 
dzia - zatrzymał 5tę przed 1eclną z kla- reklama zrobiona mu przez pisma an- nownie u władz chińskich, żądając po- postępule prawdilwy mętczyzna. M§clć nie 
tek, w które~ siedziało tr.zech murzynów 

1 

gielskie i amerykańskie. . wtórnego potwier.dzenia swego wieku. wolno !!lę Panu również. Mszcząc się za własną 
WSJkarując na jednego z przestępców, po W rzeczywistości zmarły niedawno Od tego czasu minęło jeszcze 50 lat, krzywdę, czyni Pan lednacześnle krzywdę oso-
wiedział do mnie kaipitain, że ten właA· ;.hińcz}'fk pobił re1rnrd długowieczności, nim wreszcie Li-Ching rozstał się z tym ble drugie! I rdyby ta skolel znów chciała si• 
--· ·- ·- · --~--- -- - - światem. Jak ustalono, za czasów, gd'Y' zemścić, świat rychło przestałby Istnieć. Zem· 

Napoleon przebywał na wyspie Elbie, sta nie należy do nas I nam nie wolno używać 

150 I t . p:ar:a na· s'I nym kob1·ercu broda starca poczęła dopiero siwieć. Ze tak wlelklch I brzemiennych w skutki słów, • e n1a U U 11• swej śnieżno - białej brody. był starzec Prawy mężczyzna powinien! postępować zaw· 
niezwy'kle dumny aż do· ostatniej chwili sze I szlachetnie I Pan mam nadzielę, również tak 

Ustalenie wieku "młodoteńców" przysporzyło nielada kłopotu swego życia. postąpi, a te wszystkie wielkie t przeraźliwe 
władzom kościelnym w· d "ć . .., ,...,,_1 t d l słowa, były tylko wynikiem Pańskiego zdener-

Ia omo~ o mezw Ylfi. ym s arcu o, 
( W t h h k ś l łó S Maalor·a I w t l d k'lk 1 t d E d . wowania, które mam nadzielę, że się luż nie 
sb) W faenza we 1oszec zosta- nyc o C 0 W w an • 1 a~ a prze 1 .U ~ Y • 0 uropy, g zie powtórzy. Musi Pan ieszcze o lednem parnię· 

Io zawarte przed kilku dniami niezwy Santa .M.argherlta. Żaden z tych kośclÓ· z~mte:es?wał się .mm Jeden z uczonych 
1 
tać. 0 tem mianowicie, że groźbami ani siłą, nie 

kte małżeństwo. Na kobiercu ślubnym łów ht~ nie_ Istnieje. Dopiero po dłu~ich wi~?e~sk1ch. . Zam terpel_owane. władze zdoła Pan wskrzesić w sercu uczucia, które lut 
stanęła para, której ustalenie wieku na- P?Szuki)Vamach znaleziono odpo_wied~ ch.msk1e ośw1a~cz~ty, ze . ~mwersytet wygasło. 
potykało na nieprzezwyciężone trudno- me dokumenty, przechowane w JedneJ I Mufkuo znajduJe się w Pekm1e. Na wY-

ści. Oboje urodzili się bowiem jeszcze ~:;:~i~a~;ta~~~~d:i~ 'j~~f e:O~od:~~k~: ,. ~~r:e!!~te~~PW~~~hi~~R~~f ~~~e n~";l::ra~ ··
1111111111llllll!!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMllllllllll1 

przed okresem, w którym władze ad- I urodził się w roku 1853 a . więc • liczy , jąc d?ktadne szc~e~óły ·z ~yci~ stairc~ 
minlstracy jne poczęły prowadzić kslę-1 obecnie 81 lat Nar~eczona uro~ziła się or~z J~~o foto5raf.1 ę_. . Urodził s.1 ę o? ~a 
gł ludności i wydawać paszporty, a w roku 1863 I ma il la t. OboJe lkzą djnastJt mandzursk1cJ Kan g--tts1, Ltó1a 
więc przed rokiem 1868. więc przeszło 150 łat. . ,Młodej na rzc'' dopiero niedawno wy1gasła . W księgach 

„Mfoda para" jest zapisana. tylko w ~d.zielił ślubu ks. Donwnico Balbi w ko- . nrzę <l_~ ,,~ych te.i_ dynastii .zm1 i_1fo.ie się rze 
księgach kościelnych dwuch h1storycz· sc1ele w San Salva tore_ 1 czyw1~c1e wzmianka o L1-Chmg;. 

-~--l!R· 
illllli:llill11llllHlllll!lllllillll11lllllliUliillliilil !1l !J:ill1!:i1lillllilll:1ill!lla 
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NAROD w POTWORNEM PRZEBRANIU! W praktyce było jeszcze gorzej. 
~i· . , 
m• 

Niemcy marzą o nowej wojnie 
Londyn, 11 lipca. zewnętrznej; niedotrzymyw mi:l zobo- gańskłch. 70-miljonowy naród nicmiec- . 

. ó ,,Dawilr Mail" zamieszcza artykuł wiązań finansowych, celem urnoiliwłe- ki znalazł się w rękaclł grupv ludzi. 
Pl r.a . m_stona .Churchilla„ w którym nła zakupów materiałów wojennych: gwałtu i oto w takiej sytuac]ł nrokła· l 
znaJdUJe się m. m. następuJący ustęp o. · . mujemy francuskie żą<!ania rozbroJenla I 
Niemczech: I pogwakema traktatów, celem _zbudowa się i sami jesteśmy zewnętrznie jest- i rozwoju -

„Cały naród niemiecki przejęty jest I nia olbrzymiej armil lotniczej. • cze rozbrojeni." W zakończeniu Chur-1 ułatwienia, a niewąt· 
jedną myfJą, a mianowicie myślą pom- 1 Szkoły niemieckie są oblepione ma- j chill domaga się zor~anizowania siły mllllli••llli•••••••••-
szczenia klęski, poniesionej w wojnie. parni terytoriów, którE ma:ą by~ na no- , zbrojnej Anglji, Fran,;ji. Pols~i i Wtoch, ' 
Z upadku swego naród ten pod'niósł się wo zdobyte. Kontrola parlamenta1·na i które wspólnie mogą zabezpieczyć PO· 
w potwornem przebraniu: naukowo u-! wszeJlka krytyka ' są spętane, nawet lkój europejski. 
zasadnionej nienawiści wewnętrznej I• chrześcłJaństwo poniżone do celów po· ' 

Ookad pó!ść w~1czor1m 
-:o:-

Kobiety-zakładniczkami w Niemczech ;~~!:f.~;;~~NYD;~,:::: k:.~··:· ~:; 
TEATR LETNI (Park Staszica) - Dziś o g-0d1. 

W~ele żon wybitnych polityków znajduje si~ w więzieniach T~i~~:~~~~~~f.~LA'?zi e(ii~·t·rkowska ~4) -

Paryż, 11 lipca. lera, któremu udało się uniknąć areszto· ukrył się; pótniej, gdy hitlerowcy za· tvn. TEATR l<i\MEPALNY (Al. 1 Mela Z):·· 
Pisma paryskie donoszą, że fala te- wania. Zamiast niego w więzieniu zna- strzelili Je1· męża, pod eskartą „sztur· Dziś 0 godz. O.JO „Rumunka~· z Turkowem 1 

D. Blumertld. roru w Niemczech ogarnęła rówttież i lazła się jego żona, która siedzi Już w mowców" zaprowadzono Ją do grobu TEATR ROZMAITOSCI (Cegielniana 27). Dziś 
kobiety. Już dawno w Niemcze~ wpro· więzieniu od 14 miesięcy. męfa, skąd znów zaprowadzono do włę teatr nieczynny. K 

1 
N A: 

wadzono „instytucje" zakładników - W hitlerowskim więzieniu znajduje zienia. CASINO _ ,Otchłat'l tycia" 
wśród których znajduje się wiele ko· się również żona posła do pruskierro Kobieta po przeżyciach w więzieniu GRAND·KINO - „Gwiazdy Broadway'~''· 

e. I MUZA - I. Samarang'', II. „Zapomniana Me· błet. Lnadtagu, Schweinfurta. Początkowo zupełnie osiwiała I stan ieJ zdrowia bu· lodla" 
Pisma wymieniają nazwisko żonyl została ona aresztowana, gdyż mąż Jej dzi poważne obawy ROXY - „Wpuśćcie żydów do Palestyny•• 

• CAPITOL - „życie be2: Jutra' bawarskiego posła do Landtagu, Bełn· • . CZARY • I. „ProfesQr w kabarecie" I II Sekret 
- :mi s „...... lili ;fłłme_. „.,... ... „ ••„lop~ie kobiety·· ~ c 

•• ł§ li~ B! IHM UK t1U! li ~ ·' CORS_O-I. .,Bo~~na ulica", II. „;:,plew.„ atus.„ 
Pożar uniwersytetu lido b.ndz' e ~e~li'·o 1'!0!> „ „:inic:q PR~EOWldSNi"e - „Orzech ~llośc!". ; I kl . ~ - !I ~ ~ ~ RAKIET A: - "Prywatne tycie Henryka vm. n11em ee ego Berlin, 11 lipca. I wać Papen, jako urzędujący wicekan-, SZl UKA: - „Bylem Ci wierny". 

Beriłn, 11 lipca. Jal już bylo zapowiedziane, Hitler clerz. co jednak jest wątpliwe, albo- PALACe~ - "Symfonia życi~:'· 
W dniu wczorajszym wybuchł kata· rozpoczyna w najbliższym czasi~, urlop I wiem został o~ pon_ownie aresztowany. \ ~ÓI~:: ::n:N~ = [~~~~~„: 

strofalny pożar w Fryburgu. Ogień po- I wypoczynkowy, któ!Y spędz1.c m.a I Pra~dcpodobme więc zast~pcą tt.itlera I oSWJATOWY _ 1. Axela" 1 n. „Dlabelskl 
wstał na strychu uniwersytetu i wkrót I wraz z gen. Blo~berg1em na krązowm- będ~~e łiess. Poza ten: . k1erow~1ct.wo I Je7dziec" 
ce rozszerzył się, obejmując całą wiei- , ku „Deutschland . part31 narodowo - soC]altstyczneJ iest · 
ką kopulę. Mimo natychmiastowej ak- l . <?hecnie już w tonie partji hillcrow- wyra~nie niezadowolone, że tt~tler n:a ~io5zonkOWieC w elektrOWOi 
cji straży ogniowej, kopuła wkrótce ru- . sk1e1 powst~l spór, na temat kto ma być spędzić urlop w ~owarzystw1e wyz- I\ ~ . 
nęla z wielkim hukiem, uniemożliwia-! następcą I:I1tlera. . . szych generałów Rc1chswehry. I skradł Interesantowi zegarek 
jąc . dalsze wysil.ki nad strumieniem 1 Zasadmczo powm1enby go zast ępo- I . ł..6dźf 11 liipca. 

ognia. . . . . 11\ 111;. d ~ li' h tł• h W wydziiia..le olbrachunk·owym efok-Studenc1 sami ~ratov.:a!1 urządzenia _ Flrft ~,- ~y 0 wyn2 l.~ ~ l Hl e~mi'zO~ trowni doikonał wczor.a.i jaikiiś wytrawny 
hal wykladowyc~ 1 ~enm~Jsze. obrazy. ' " H ~ t ~ I' U ~ H~ ~[ W ! ił 1" li U i dOitychczas nieiwjęty złodzie~ kiel!ZIOUllko 
Wkrótc~ zaw.ahlo się ~1ązame ~achu l ln~e'a"~elmutj~ W 11lb-e CiH~ti:m ~10 wy, niezwykle śmiałej kr:adzieży. 
zachodmego I połudmowego. Piękna . . . W ~odz1na.ch porannych pirzybyił do 
aula, uzdobiona cennemi malowidłami Londyn, 11 hpca. wyd~r~emach w. N1emcz~ch. . wydz:iału p. Jaikób Szlosiseir, zami.eis-zika· 
została całkowicie zniszczona. W dniu wczorajszym na oosiedzeniu ! . Mrn1ster ośw.mdczyt, ze ~ta~ow1sko ły przy ul. Narutowicza 40. 

W czasie akcji ratunkowej kilka parlamentu angielskiego minister Simon J~go 1~0'.uywa ~tę. ze ~t~nowis~iem an- ły przy ul. Narutow-icza 40. Zaaforowa• 
osób zosta,ło_ zacz.adzonych i musiano odpowiedział" na interpelacje oosła li- p.: 1el~k 1eJ prasy 1 w1ęceJ niema nic do do- ny swemi siprawami, w dość sill.nym tło-
"h przywroc1ć do zycia. beralnego Evansa co sadzi o ostatnich . dama. ku, ja.ki o tej porze w efoktrowni pa.no· 

--·- - ------·-·- ·-·-·----· - ·-·-·---- I Jak wiadomo, prasa angielska silnie I wał, p. Szlosser nie sp<>st.rzel!ł zupełnie, 

(zy Powro, t N'. em·iec do l·ig·i N arodo' w ,. skry tykowała ostatnie posuniecia tlitle- 1 kiedy i w jakli sposób złodziej dobrał się f ra. Ponadto minister stwierdził. że o- do je~o kieszeni Od k~mizelkif wyjął ze-
statnie wypadki w Niemczech nie naru- 1 ga,rek i oddalił się z ntm. W każdym ra· 

Prasa nfemłecka atakuje dalej Barłhou szy ły paktu lokarneńskiego. wob~c cze- zie p. Sz:losser ustaJlł :poinaid W6zelką wąt 
( go Anglja musi dotrzymać swoie zobo~ pliiwość, że bezipośredinio przed przekro· Berlin, 11 lipca. PAT). podkreśla rezerwę Wielkie.i BrytanJ·i, · h b' l ,_t · -< „ wiązania. czemem )!mac u 1ur e e.K row.n11, ze6 a· rrasa niemiecka obszernie omawia który nie odmówi swego uznania fran- reik miał jeszcze przy s<J1bie, a po kiłku-

wizytę mi~1i~.tra Barthou w Londynie. cuskiej polityce paktów, tylko wówczas \!ll!ll!ill!ill!l!ll:llllllllllli!lilllll!ll!lll lill llill!illl:ll!illl'iilliHllllll !l!llllll nastu mi!11Utaich, już ~o w kieszeni nie 
„Angnff określa podróż ministra gdy polityka ta da korzystne warunki. Zl!l.alaz. Zegarek był złoty i przech!tawiał 

~rancuskiego jako chybiona. twierdząc: .,Nie carte-blanche, lecz zgode na eks- TEATR LETNI w PARKU STASZICA. warlo.ść 500 złotych. 
ze mowa łiessa wywarla głęboki perymentowanie" otrzymat Barthou w! Dziś poraz bezwzględnie ostatni świetna Powiadomione wła1dze w.drotyły do-
wptyw na rokowania londyńskie. Londynie - pisze „Berliner Ta.11:ebla tt" i· komedia sowiecka f zk.warkina, „Cudz_I! dzicc~o". cho.d.zeni-e. (g) w podobnym tonie wvrafa się i kończy uwagą że Barthou nie mógł w czw;adek P'.Cm)era zn3.it0~1l·~J far~y 1ed· 
N ht b " d · d I k . ' . 1 nC?go z naJznakom1tszych fars·'l-p1sarzy eurorel·' ". ac. ausga, e onoszą~. z~. a e .o więcej pragnąć w obecnem nastawi emu I skich Franciszka ..\rnolda p. t. „Zgorsz"nie pu-1 

s1ęgaJące plany ~ar.t~?U me zbhzyły się opi11ji brytyjskiej". hJ!c:zne'' w retyserji J . Szyndlera. l 
do mzeczywistmema • &Ai!Dfot- • M!SMiii!m tl!9dMHWN••llw4\ll' ozwp m ••; · 

Płorun Zftb!ł 
wieśniaczkę „Boersen Zeitung" mówi. że w roz- 1 

mowach poruszono projekt francusko- Spa11· t rzeczy sublokatora I Zamies~ała pod ~ńńs~~~~ ~l~l!~si 
rosy jskiego paktu wzajemnej Pomocy, ł Bielatycze, Helena Kaleńczuk, wracała 
któryby obejmował Niemcy. Dalsze wla z zemsty za nieopłacanie komornego . I z pracy w polu, gdy nagle zerwała się 
domości o następstwach takieJrn paktu ł..cSdtf 11 lipca. Na tem tle pomi~dzy lokatorem, a sub ~traszna. Wi~hura i nastąpiła bu~za. Na-
to !est o powrocie Niemiec do ligi Na- A -d·rz.,,; Fra.Iińo•k1', z.amieszikały ~rzy loka.forem wyntkały częste spo·ry, kł6t· iwna w1.eśmaczka schroniła .się pod rmlów i przystąpieniu do nlel Sowie- i-m - 1 "" ];' d d b k 
tów, opatruje dziennik wykrzyknikami. ul. Karipiej 18, przyjął do swego mieszka nie, a naw~t i a~a~tur1:. . . . przy roznem rzewem, Y me zmo · 

B 1 T b ' I n·i•a w charaikterze sublokatoira, Bolesła· Wreszc1·e zmeclel'i?hw1ony Frahńs1k1, nąć od ulew~ego ~~szczu. 
" er iner age latt, P sze. !e urzę· w:a Mitkę. począł knuć zemstę. W d1!11iu dziewiątym • W pewneJ. chw1h w drzewo .uderzył 

dowy komunikat londyński 0 wizycie Mitka nie przesitrz~~ał aikuratnie ter kwieitnia, korzystaiąc zresztą z. dość czę .t?1orun. Skutki bvłv straszne .. Nieszcz~­
ministra Barthou pomija „naibardziej mi.nów płatności skromnego komorne.go, ste1 nieobecności Mit·ki w dQmu __ z.a· sliwa kobieta została całkowicie zwę­
palące zagadnienia". Zdaniem dziennika na monity Fra.lińskiego ni~ zważał i sta· brał 1?-u jego .shomną gar.der?bę i spa;li~: glona. . . „·. 
stowa komunikatu o wzajemnem „uzna- rał się z nim nie sąJotykać, by w ten sipo Mitka złozył z.ameldoweme w pohcii ZaniepokoJona dł_ugą meobecnoś1..1" 
nlu" przez oba narody swych stanowisk sób nie być naigrubywany 0 należność. _ i Fra.liński podą.gnięty ~ostał do odpo· Kale~1czu~o~ej rod~ma - wszczęla po 
CWiWM&i IJi ASG 

4 4 Fr.aliński nie zrażał się iedn.alk, staile „du wiedziailno.ści kair.nej. Porywczy i nieroz szuk1wan~a 1 w koncu odnalaz~a. spalo-
sil" swego sublokatora, a gdy go nie ważny Fraliński nietylko nie uzyskał na ne zwłoki pod drzewem, rówmez zwę­Zil 'il~mniiJł 1 i pół mUjona Ili mógł spotkać w ciitl!U dnia, budził go bo letnego mu komornego, lecz skazany ZO• glonem. 

Nleuwatny pasater stracił 
ma~ątek 

daj w nocy, byleby odeń otrzymać pie· stał na roik więzieni.a. ~) . Tragiczn~ ~ypadek ~vwo!ał nle-
niiąidze. omsane wrazeme w całcJ okoltcy. 

---!o:-__._.,. 

Na granicy fran~~~~!hi~~Pl!~~,kleJ z· on:a 5odz•1ego n•1em•1eck'1ego przemytn•1czka j;;:dcn z. P<l;Sażeró:V padl ofiarą s:v~~ nie- ,, u \: •• 'I 
zwy1\łeJ meuwag1. Podczas rew1z31 cel- •. • • .., . 

WIECZóR SENSACYJ w „~AGATELI·' 
W każdej, nawet najlepR?.ei rewji, znajdzie 

~ię zawsze kilka numerów słabszych, w każ· 
<lej - tylko nie w "Bagateli·. Dowodem lego 
jest obecna, trzecia skolei rewja p. t. „Humor 
krzepi''. W rewji tej niema mowy "J JHtmerac:h 
słabszych, a nawet mniej dobrych . \X'Rtystkie 

ne.i ocltożyl on na bok teczkę, w której Dwie awanturnicze Ntetnkt aresztowano w Chorzowie 
hyl cafy ier.o maja,tek 1.400.000 fran- ~ . 
!~ów. Po rewizji zapomniał zabrać tecz-, Gh<>rzowf 11 hpca. 
ke i wsiadł do pocią~u. Zgubę swą zau- Żona sędzieKo okręgowego w By-
wa:i:yl dopiero wtedy. g-dy noci<u: jechał tondu Joanna Buchcik l żona jednc~o z 
.ini vrz~?: lii ">zranię. Z najbliższej stacii dyrektorów kopalni w Bytomiu, Ma~ 
rr·d-l') )e''T:"•m :v;ino r1 o granicy, zguba sie gdalena Garflln~erowa. usiłowały prze 
i-~'··r1f;; r1fr• Zi:a(r12:a. mycić z Niemiec do Polski płaszcze. 

1 Ticuwn %n ym pasażerem jest p, Jo- Obie niewiasty zostały zat~zyma1 : e 
!;an Rosenberg z Wiednia. przez urząd celny w Chorzowie. P~d-

czas spisywania protokułu, oble kobie- są doskonałe, dowcipne, aktualne i ~·-v1c t n i a od-
'ł · f k · · I twarzane przaz zespół artystów. ty rzuci Y Się na un CJOna rJUSZY ce - Całość zmontowana pierw>zorzi:dnie przci ::-: 

nych i obrzuciły ich steldem WYZWISK. kierownika artystycznego p. S?.mpq \ i ń <;k ie !!ri, 
Niewiasty przekazano do dyspozycJt który nic ~zczrd 7. it ,.. racy ; wvs. t«ó·.v . -lby rewi, 

sędziego w Chorzowie, który zastosn- ' wyp11dł.a do br.ze r cid ~a żclvm . wz~~ ę u ~m . 
ł b ' · -h t p Io·· , ' il, Dz1ś, w sro :lr:-, oo .:>~ dą ~ 1 ~ \ ..... ,:C';;n~ .... . 1~ ,,,v, wa .?10 ~c lllC nresz . o z ~Cl· • . :;rzedstawicnln. o ~od zin i c 1H;j I 1() ei. {',)?ft· 

kaUCJI Oble wypuszczono na WOlnosĆ. l tern o godz. 5-ej po poł. odbQ-dzi-3 się li v a pl' ;i:y 

udaiale doskonałej orikiestry, 



Hnbnś-defekfgw ·i Jeao pies Jtledor. 

- „Gdy tylko zbirów pan pochwycisz, I.....:._ Z rozkoszą schwytam włamywaczy, 
Nie powątpiewaj ni na chwilę, Uzekł nasz detektyw do bankiera, 
Że wnet otrzymasz sto złociszów, ,,A co do forsy - pan wybaczy 
A gdy z gotówką drugie tyle!" Małą zaliczkę daj Pan teraz!" 

Włamywacz w mundurze policjanta 
Niespodziewong dość: w kabinie 

,_,W1'.e~1d· trzymotorowy . hydropilan wieści pióra Adama Na1sielskie.go, p . t. 
„~himpi~ , w, woiennym porcie maryniaT- I „Kaipifam James"., której druga część li 
ki St_ain.ow Z1ednocz0i11ych, został na te-! d01kończeniie) ukazała się już w 59-tym, 
l~omc~ne polecenie z miini1stel's1twa po-j znacznie powiększonym numerze „Co Ty 
sp1esZ?11e p:zygotow.any do !Podróży trallJS 1 dzień Powieść". 
?'cea~·LczneiJ. Ced Iotu trzyma111y był w ta i Ta.jemmce szipiegoslwa japoń~kie.go, 
iemmcy. . • seaisa1cyjne przygcdy asa „IntelHgence 

~a ktlkainaiście minut przed wyshirto l Service" i jego uroczeij nar,zeczonej, zma 
:W&IJ.1e.m ~yd.rorP:l:amu, ws~edł do ied!llej z i gainiia się wywiaidów dwuch w1elki.ch po 
1eg~ .kabrn 1ak1s os·obnitk, w mundurze! tęg morsldch, wsfrząsaii1t1ce momenty i 
t>01hc1anta. P~s~żeroiwie samolotu wk:ótt l wyisoce zaijmująca lreść - to n.a,jnowszy 
c~ ipotem zaięh pr.zeznaczone d!la mch ;powiększony numer „C. T. P.". 
m1ejsca, nie <lootrzega.jąc ni.c pode.jrza- Cen.a e·gzemplairza 30 groozy. Do na-
n.ego... bycia w1szędzie. 

JeS1t to fraigmendk sensaicyjnej po-
• r 

Sm1ertelna ofiara gazów ziemnych 

Gdy bankfer wyszedł, rzeki detektyw: 
- „Czeka nas, piesku, trud nielada·, 
Bo włamywaczy ująć trzeba, 

Przygotowania poszły gładko, 
Poczem na pieska Kubuś skinął 
I - pożegnawszy się z sąsiadką -

A cofnąć się ·już nie wypada"~ Ruszył na Hłowy" z groiną miną„. . 
(dalszy ciąg Jutro)~ 

·Hallo! Io rodjo' 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 19.00-19.10: Rozmaitości. 

POLSKIEGO RADJA. 19.10-19.15: Odczytanie programu na dzie'd 
śRODA, dnia 11-go lipca 1934 r. następny. 

6.30-6.35: Pieśń „Kie1y rannę wstają zo- 19.15--19.50: Muzyka w WV\k. Stanisławy Pa-
rze" 6-~4-0: Muzyka (płyty). 6.4Q--6.55: wlikowskiej i Wacława tewandowskiego D& 

Gimnastyka. 6.55-7.05: Muzyi<a (płyty). 7.05- dwa fort1?1piany, 
7.10: Dziennik poranny. 7.10-7.2Q: Muzyka (pły- J9,50-2Q.()O: Wiadomości sportowe. 
ty). 7.2Q-7.2S: Chwilka .pań domu. 7.25-7.35: 20,0Q-20.02: „Myśli wybrane", 
Rozmaitości. 7.35--7.40: Odczytanie programu 20.02-20.12: Feljeton aktualny. 
na dzień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57-- 2Q.12-20.5(): Zespół Haliny .A.damskiej-Grossma-
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- nowej i Ludwik Ławiński (monologi). 
kowa. 12.03-12-05: Wiadomości meteorologie.z- 20.50-21.()0: Dziennik wieczorny. 
ne 12.05-12.10: Ccxl.zienny Przegląd Prasy Pol- ·21.00-21.0.2: Capstrzyk Maryn11111ki Wojennej. 
skiej. 12.1{}-13.()0: Muzyika lekka z Ciechocin- Transmisaj z Gdyni. 
ka. 13.00-13.05: Dziennik południowy. 13.05-- 21.02-21.12: Płyity. 
14.()0: Słynni artyści (płyty). 14.00-14.0S: Wia.- 21.12-22.00: Koncert solistów. Wyik. Stanisła-
domości o eksporcie polskim. 14.05-14.15: Ko- wa Atgasińska (śpiew) i Henryk Cz8iplid-
munikat Izby Przemysłowo-Handlowej w Łoch:i. ski (skrzypce). 

14.15-16.()(): Przerwa. 2'2.o0-22-15: „Wojny chłopięce'• - fragment z 
16.o0-17.0(): Polska muzyka ludowa w wyk. pow. J. Kossowskiego. 

Kapeli Dzierżanowskiego i Suchockiego. 22.15-22.45: „Wizyita mmofonu u pp. Bi.gdul-
17.Q0-17.15: Program dla dzieci. Opowiadanie skich". 

z przyigód „Samowara" p. t. „Garbus'', wy- 22-45-23-00: Muzyka taneczna z dane. „Oaza". 
głosi Benedyikt Hertz. 23.Q0-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

17.15-17.30: Arje i pieśni w wyikonaniu Jana komunikacji fotniczej. 
Popiela (bas). 

. . Turek. 11 lioca. i Gdy opuścili się oni nadół uleg-li zatru- 17.30-1~.00: . Recital fortepianowy Stanisława DZiś. SL~CHAMY~ 
We wsi Stamsławów, .11:m. Skotniki 1 ciu i stracili przytomność. Nadbiegli są- Szpmalsk1ego: . . . „ 20-45. PARYż (Rad10-Pans). ~011;~ert symłon. 

w pow. turecki1:1 zdarzył sie tragiczny I siedzi i wydobyli eh. rn:~~::!~; "~~~~t~ \Jo=~~ ·w wykonaniu 20·4~0~~:1· „Delltto e casbgo - opera Pe-
w~padck zat_rucia przy pogłębianiu stu-! Kowalski, mimo pomocy, nie odzy. :espołu Lensena (płyty). . . „ 2o.4s. STRASBURG. Koncert symfoniczny. 
dm na tereme ma1ątku Rocha Jaszcza- ! skawszy przytomności zmarł 18.45--18.55: „O kulturze dma powszedniego -120.45. STRASBURG. Koncert symfoniczny. 
ka Pracowało ta d h b t 'k' I R · k . 'k· ' . ' . wygłosi St. Kuszelewska-Rayska. 21.40. DAVENTRY. Koncert symfoniczny. 
St

' . t 0 ~· 11! wu_c ro O nr ?W; '. ()Sla .a W CJęZ . 101 stame ·um1eszcw- I 18.SS-19.()0: Repertuar teatrów i komunikaty 22.JO, KOPENHAGA. Koncert 1ymfonłczny, 
ams1aw J.,os1ak 1 Manan Kowalski.- I no w szpitalu w Turku. ł łódzkie. l 
~~-~··-~1 . -..»;.. . -
„ 'l lllllllllllllllllllllllll!llll!! ll llllllllll!lllll ! lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllrlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~ 

~ s~~~~.~tó~n~ ~-~=- ~.~.~~~a~J. : „ ;,:;1!:,:!idj'.:·::.i:ill!!!:~::·i;;mn::!!iiil ! ll lll ilii.11::ii 1 • 11102• lilillll!llllJIU!JlllllllllllUlllllJlllllllllllll!llllllllllllllllll9" 
:\TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL dzil jej dziadek - krzywd, których nic 

Mlotf:v baron. R:vszard Gintołd ożenił sl1: l największa nawet skrucha, nie zdoł~ 
Wb~ew \\:Ol!_ ojca Z panna Od krawcowe}, naprawić. • 
~~'":· ó~~~~sk~sze~~f;Y st~:~~=i. zR~~:!rd~ Dopóki dziadek był silny i zdrowy, 
znlecheconv uoorem oica i nedzą. popełnia spoglądał on zgóry na tę kobietę, nie 
samobójstwo. . dostrzegając jej niemal z wyżyn . swojej 

Miedzy dziadkli:m a matką ~rzyszło do klasy. Teraz, złamany wiekiem i slabo-
dramatycznel walki o synka Rysia. Zwycle- · · · k · · 
ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie scią, wyciąg~ U ?Ie] rę~e do ~gonu. 
Jedynaka. nie maJąc środków na wycho- Lecz czyz Celma moze dłon tę, któ-
wanie i::o. . ra znieważyła ją tyle razy, uścisnąć? 

Po .W-~u latach Cel!na ~raca z Arne- Czy wielkodusznie zapomni o całe1· 
ryki do Sochowa, i::dz1e tez spotyka sle ł • · k · · · · 
z synem. który nie ma poiecla, że właścl- przesz osc1 ta ponureJ 1 posępneJ 1 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, Jest Je- przekroczy próg domu, z którego kiedyś 
go matka wypędzono ją sromotnie? 

Teraz Celina była górą. Posiadała 
niezależność, zapewnioną starość, a co 
najważniejsze miłość Ryszarda. 

ROZDZIAŁ STO DRUGi, 

Pogodzenie 
Od jej jednego słowa zależy, czy 

...:elina czytała z uwagą list, jaki na- wnuk powróci do kochającego go dziad-
pisał do niej stary baron Gindołd. . ka czy też nie. 

Starzec zrzucił z siebie togę ambi- Mogla powiedzieć poprostu: „Rysiu, 
cji i pychhy i nie zawahał się okazać pozostaniemy w Janowie" a syn posłu­
skruchy. chociaż napewno kosztowało chałby jej - stary zaś baron !konałby 
go to bardzo wiel.e powoli w bezbrzeżnej tęsknocie za wnu 

Pisał, że teraz dopiero, stojąc nad kiem i w samotnej rozpaczy, 
grobem, zrozumiał całą niesprawiedli- Rvszard spoglądał na nią z niepoko­
wość swego postępowania wobec Celi- jem. Nie miał odwagi namawi.lć ją do 
ny, która wykazała tyle szlachetności tego, ażeby zechciała powrócić do Ja~ 
i wzniosłości duszy ... Prosił szczeremi błonkowic. Z drugiej jednak strony żal 
słowami, ażeby zechciała zapomnieć o mu było samotnego dziadka, do którego 
wszelkich doznanych krzywdach i przy również był przywiązany. 
była wraz z synem do Jabłonkowie. Bał się, że Celina nie zechce teraz 

Napomykał o tern, że jest bardzo sa- dojrzeć wyciągniętej do zgody ręki 
motny i chory. Że byłby szczęśliwy, dziadka, a wówczas i jemu nie pozosta­
gdyby w ostatniej chwili znalazł się nie nic innego jak solidarnie - aczkol­
przy nim ktoś drogi, ktoby zamkn.ął mu wiek z melancholją - stanąć przy boku 
powieki. matki. 

Kończąc swój list, raz jeszcze za- Lecz Celina okazała się i teraz ludz-
praszał stary baron Celinę do jabłon- ką i szlachetną. 
kowic'kiego pałacu, który miał się stać l Podniósłszy się, powiedziała powoli: 
jej domem. 1 - Dziadek zaprasza nas do siebie.„ 

Ryszard. który wiedział jaką treść I Jest stary, samotny i niezdrów. Myślę, 
zawiera list. spoglądał z uwagą na czy- że obowiązkiem naszym jest zaopieko-
tajacą matkę. wać się nim. 

Znał ogrom kiiWPd, ._ --- - Wiedział• llf. tli IO!St._,ln! 

- zawołał z entuzjazmem Rtszard. -
Przecież nie darmo jesteś najlepszą ko­
bietą na świecie. 

Trzy dni potem - pozostawiwszy 
opiekę nad Janowem Mikołajowi Gaj­
dzie - zjechali Celina i Ryszard do Ja-
błonkowie. , 

W pałacu zapanowało wielkie świę­
to. 

Wieść, że lubiany powszechnie mło­
dy dziedzic wraca do domu, uradowała 
serdecznie wszystkich oficjalistów, pa­
robków i służbę dworską. Zgromadzili 
ię więc teraz przed gankiem, a skoro 
ukazał . się powóz z przybyłymi, oni u­
rządzili im gorącą owację. 

Ryszard nie bez wzruszenia wystu„ 
chał przemówienia ich delegata i pomy­
ślał, że aczkolwiek zrobił iuż niejedno 
dla tych ludzi, niemniej nie było to jesz­
cze wszystko czem mógl polepszyć im 
życie. 

W salonie oczekiwał na nich, siedząc 
we fotelu, dziadek. 

Na widok Celiny starzec powstał z 
miejsca. Chciał jej powiedzieć coś ser­
decznego. Na wargach jego poczęły 
drżeć jakieś niewymówione towa prze­
proszenia i podzięki. Ale Celina nie 
chciała dopuścić do jakiejkolwiek sce­
ny, któraby upokorzyć mogła dumnego 
starca. 

Uśmiechnąwszy się do niego, powie­
działa z prostotą: 

- Oto jesteśmy.„ Nie mówmy o 
złem, które pozostato za nami„. Marny 
jeszcze przed sobą ka wał życia.„ Sta­
rać się będę, ażeby było nam razem 
jaknaj!epiej. 

Ta kobieca delikatność i prostota 
wzruszyty do reszty starca. W wy­
blakłych jego oczach zabłysły łzy. On 
zaś, wyciągnąwszy ramiona przycisnął 
do siebie mocno żonę swojegq syna„. 

Teraz skolei przywitał się z Ryszar­
dem. 

Ucałowawszy jego, powiedzfał: 
- Jesteś dobrym i zacnym chłop­

cem, żeś w złej chwili stanął przy boku 
matki. Zdałeś egzamin z swojej sztachet 
ności. Jesteś lepszym Gintot.dem aniżeli 
ja.„ 

Acrleolwłek również i RYszartł .wva 

szony był osobliwością tej nastrojowej 
chwili, niemniej znalazł sposobność, a­
żeby pomówić o jednym ze swoich pla­
nów na przyszlość. 

- Drogi dziadku ~ zaczął - wróci­
łem do ciebie, wróciłem z radością, bo 
wierzaj mi, że szczerze cię kocham. 
Cieszę się, że pogodziłeś się wreszcie z 
moją matką. Sam jednak zdajesz sobie 
sprawę z tego, że nie będziesz w stanie 
wynagrodzić jej wielu krzywd, jakie jej 
uczyniłeś. Słowa przeproszenia nie wy­
starczą. Musimy znaleźć inną dla niej 
satysfakcję. 

- Zgodzę się na każdą! - Skinął 
gtową dziadek. 

- Drogi dziadku, nie jestem już tyn; 
pustym, lekkomyślnym chłopcem, jak 

dwa Iata temu. W więzieniu miałem 
czas na długie medytacje na temat 
spraw społecznych i ogólnoludzkich. 
Zetknąłem się z biedakami, którzy o­
iworzyli mi oczy na niesprawiedliwość 
tego świata. Weźmy naprzykład nas: 
żyliśmy w pałacu, traktując zależnych 
od nas ludzi niby maszyny - nie zaw­
sze dostrzegając w nich bliźnich. Czy 
Wiesz dziadku, że naprzyklad nasze 
dworskie krowy i konie mają lepsze po­
mieszczenie, aniżeli nasza służba fol­
warczna, gnieżdżąca się w brudnych, 
na pół zapadłych czworakach. Czy 
wiesz, że wynagrodzenie naszych ro­
botników jest tak minimalne. że na prze­
dnówku przymierają oni nieledwie z gło 
du - podczas kiedy my pławimy się w 
luksusie i największym dostatku. Te 
dziadku anomalje muszą zniknąć. Roz­
pocznę swoją pracę w Jabtonkowicach 
od zwalenia starych czworaków, a wybu 
dowania nowych higjenicznych dom­
ków dla naszej służby folwarcznej. Wy­
budujemy piękny szpital, czytelnię_, o­
chronkę dla dzieci, podwyższymy ro­
botnikom płace, ażeby zapewnić im d'o­
statecznie minimum„. 

O wielu jeszcze innych ulepszeniach 
mówił Ryszard. A z oczu jego bił taki 
blask zapału, że dziadkowi nie pozosta­
wało nic innego jak powiedzieć: 

- R.ób, jak chcesz, bo wiem, że 
wszystko co zrobisz będzie dobre. 

'Dal..łl'.ZY cltłg hztro. 
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STRESZCZtNIE POCZA mu POWIESCI. I - Biedroń był tu w nocy ze swymi dzić .je w czyn, była.bym ba.rdzo rada.„ I pił dozorca. 
Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew- • chłopakami!... - brzmiała przerażona - W1prowa.idzę je naipewno.„ .Mo1że _ Jakto nie ryżowe ... Pokażcie„. -

aego dnia, ~dy siedział przed dworeem, je-! odpowiedź służby - Wszystko zabrali. pani być s;pOlkojna„. przysunął do oczu. - Zapach ma ryżu ... 
go uko<.:hany synek. J aś, przyniósł mu zna- W · tk I N t d · ' ·I ZL·}' ł · d L ł · k 
lezony kwit b~gaż.e>wy. Na podstawie teg-0 szy.sc.m o.„. a_we spo me gosc1·:·· U' ~ży się o meq.„ eża: a, 1a I misternie upieczone„. Uważam nawet, 
kw~tu Chudzik odbiera walizkę, w której W1lham Sandw10k zaklął siarczyście zwykle, na niskim taipczanie, zabaryka· że dość blado„. Macie tu nóż? ... 
z.naiduie poćwiartowane części zwłok ludz- i wrócił do swej sypia-Ini. Na nocnym dowana poduszikami... _ Nie, nie mam, panie naczelniku„. 
~ich-. T~go_ samego dnia Chudzik dow~du·, stoliku znalazł swój rewolwer, a obok - Jedno pani spojrzenie wystarczy, - Zaraz ... Ja tu mam o-dz1'eś scyzo-
ie się. ze Jest synem hrabtego, gdyt 1ako 1 · l k k . b ł "" 
niemowlę zamieniony zootał w klini<:e nie eza a ~rt a. . . ym rzuci się w ol!ień„. r k 
może jednak nara.zie wydostać n.a:zwi&ka - Nie mów hop, póki me przesko- - Nie wymagam tego od pa.na„. y Z~alazt. Przepołowił. z wnetrza ry-
ewego ojca. . . . . . 1 czysz !... Jak pan widzi, pański brow- Chcę ty1ko, ruby mnie pan stąd wypro· . . dł . . 

. Chcąc się P?:zbyć up1-0;ne1 waliz.ki, Ch1:1-1 ning nie jest dla Biedronia żadną prze- wa.dziL zowego ciasta, wypa a zwm1eta w ru-
dzik podrzuca Ją, lecz m1mo to posądzaJą k d 0 d b t ł I t d ? Jonik kartka. 
gu o zame>rdowanie hrabiego Burskiego, ie- sz o. ą. J.,a zę panu, . a y pan przes ~ - co w e y „. - Ach, takL. - zawołał uradowa-
go neko.mego ojca. Sprawa opada się sąd gnębić swych robotników, gdyz to Się - Wtedy?„. Mój Bo1że.„ - ·Odipo· 
i tylko dz~ęki pomocy tajemniczego Ga.rb1;1- może źle skończyć. wiedziała jego słowami. _ świat jest ta· ny naczelnik. - Grypsanika !... Ładna 
ska Chudzik zosta~ zwoh1;1o.n't'.. P? wyJśc1:u Podipioo żadne.go n~e było. Ale Sand· ki wielki i tą.ki pięikny.„ rzecz !.„ łio-ho !... 
na wolność. Chudzik_ dowiedział Stę, .te OJ- . k d 'l'ł kt , 'd . r{ r{ „ 1' T ·1· b' t . I spojrzawszy t1a dozorce. dodał: 
<.:em je""' Je&'t hrabia Strzy"a-Toporski, któ- wio . omys. 1 o siposro J0~0 50~c - o są s 1,czne o· 1e mee„. - szep· 

sv 
5 b ł B d w 1 1 kt · d t ł hl'· · · b d · · p · - No .. jak teraz wygląda wasz pu-. . ry uważał dotychczas za swego syna Ka- y 1e romem„. a· po e, · ory prze a , Zl 1za11ąc się coraz ct:l" Zlle1. - am 

rola _Zawid7kiego, w:i~lkie~o awa.nturn~k~ i stawił s~ę jaJko eksporter kauczukowy, ślicznie wygląda n.a tym wsohodnim pilek, co?.„ Czemuście tak zbledli, 
hulta.1a .. M1~dzy Zawidzkim a Chudzi~~ iposzeciił spać razem ze wszystkimi i w tle„. I Jack?„. 
wyw1ązu1e się pełna tragi.c:u.iego namęcia . Gd · b ł • · • · k bl' k · B t • ' d ' b d d i· 
walka o tytuł i fortunę hrab iowską. Zawidz- DO·CY zwiał.„ . . y y JUZ przy m.e1. ~a.I !S o, ze ; - o. o m1 Slę. WY aJe ar zo z 
kiemu pomaga w tej walce j~go kochan}!a I Zaailarmowano pO'hC)ę, . kon;endant dotykał me.mal wargami 1e1 uSlt, uderz_r- j wne, pan~e naczelmku„. . . 
Ja111a Sołow~recka, zw~a. K.sięż°:ncz:ką \.-Y-, przY'biegł zdyszany, ryczał, ze me p<>· ła go w twarz. Ochło1n.ął momentalme. I Dziwne?.„ Dlacze):1:o? •.. W1dz1eli· 
gańską, słynącą z~ swe1 mepo.spoltte1 !1rody. zwaia1'ą mu nawet wys'Pać się po prze· Zazórzytał zebamL Chciał się na nią . ście przecie sami, że kartka wypadła z 
Bar..d.zo wielu męzczyzn odebrdo sobie ży. . ł ł • h ": · I · ł • · l · 
cie lub złamało swą karierę„. w jej mistar- hula.neq nocy, Wyt'> a w po'.goi: swyc wy, rzucie, ecz .ona t;zyn;ia ~ 1uz sznur w 1 ciasta... . 
ne &i1dła wpadł również Chudzik, który za· wiadowców, lecz - SZU!k8.IJ w1a.fru w po- rę:ku. Jedno poc1ągmę1c1e alarmowało i - Tak, ale Patrick był zawsze taki 
kochał się w niei do szaleństwa, poświę.ca· lu!... wartę. i spokojny„. Może on o tern nic nie wie„. 
J~c . ~l~ kiei ~;ą narz~~on~ d 8.te~~ię.„ Biedroń znikł... - Pani jest ztbyt ruchwaia„. - syk· · - Zaraz zobaczymy ... Zobaczymy ..• 

sie~~ic;,i:luo P;~~oJa0ch1 c~~d7,l ~~~s~~je 1 Tymc.za.sem n~. ,.Czerwo~ej . Gwie~· nął. ; Kartka pisana była . po an~ielsku. -
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- : dzie" podczas meobecno-śc1 B1edroma - A pan - naz.byt bezcze.Jny„;· 1 Treść jei była następująca: 
go dnia znajdują go martwego w poke>ju bo· i działy się rzeczy cona.jmme) dziwne.„ Przez chwi1lę stał, d-ysząc ciężko.: _ Wszystko załatwione. W naf· 
lelowym. •• I Komendę na.cl pira tarni objął zig.odnie . z Wreszci~ rzekł: . i bliższy~h dniach oczekiwać. Nord. f. 

M. ł 
15 1 t J*, t • • • ~ • l ostainiem zarządzeniem B1edroma I - Mimo to uczymę wszystko, aby pa B " 

IJ!lę o a . a~ po a1emn1cTeJ ~m1er- d • d 1... • A • 'l' • , I · 
oi ojc1 został jedynym spadkobiercą •riel~ I Hersit„: Za.c~ął o~ 'i>'łfe za.stęps.t~o o mą ~1:ą 7,a1orac:·· 1es 1 1a cos posta· Naczelnik więzienia zmarszczył CZO· 
Idei fortuny .. Je.st w _dc:da~lrn przystojn-y 1 ! złożenia . 0;f1~1a!ne1 wizyty ~s;ęzn1czce„. I nowię, to b~dz1e na.pewno wykonane.„ ło. Przez chwilę w kancelarji wieziennej 
lłdobył również tytuł mzvmera. Na maska-1 Uroda 1e·1 me mo•gła prze.JŚC bez wra· żegnam pamą! . · l 
radzie .spa-tyka niespo<l1,i ewanw zawsze je.sa:- . . H t . k ł . b . nieJ' Ods dł bk' k k' W „ ł trwała głucha cisza. Wreszcie nacze • 
cze piekna i kustaca Ksieżniczke. zema„. . ers . me . ry się ynal)m z~ • szyi ' .1m ro· ie~. ymi,la nik pokiwał głową i spojrzawszy zno· 

Podczas swego pobvtu w Londynie Jan J ze swem1 zamiara,m1„. wartorwmkow, ktorzy stawali ?rzed mm J k kł· · 
spotkał dawnego or1:viaciela swego olea., - Szko·da, naspra. wdę, że w,pa1dła. pa· na baczność. wu na ac a, rze. ·. . ? . . 
ukrywaiac~go sie ood ~seud_onimem „Gar- ni w ręce te~o zbmdniarza„. -- mówił Za za.gaijni1kiem czekał iuż nań Za- . . - Tak„. No widzi~ie · „. Patnok V::1e· 
b~sek''. · K~m fest ów ta1emmc1y Garbusek. 1 do niej. _ Cóż panią czeka przy jego w~dz:ki. I dzia! doskonal~ o teJ koreso~ndenc11!... 
arkNr _llle wie. , 1 „ Ch d 'k ·boku? Je"'t pani' wi'ęz'nie .... w złot°" Czy ma•sz dailsze wiadomości? To Jest odpowiedź na jego hst!„. Ten 

1eraz wyratowa. on u" u z1 a z · „. :" . ..,. . -: - · - t k d · · · · d f 
cieżkiei opresji. Jan prosi go. aby przybył klatce„. Wiem. że B1e,droń me skan1 zapytał szeptem. otr o~espo? UJe. z w1ez1ema z PO e -
d~ Polski I WYś~ietlił z_a-i~kę trupa znale: p;µtl niicze,go-, ale czy to 1.e:sct życie -dla. _, ~ .:.Na.taZie niewiele nowel!o„. Niikt rz~n~m1. kob1eta!111!··· Nowv za~ach na 
zirnego w czterech walizkach„. , na.ni... : nie wie, gdzie Biedroń zakopał swe w1ęz1eme !... Ja ich naucze !... A wy mi 

Garbusek przy~a do Po ..zab.e:yt"---~ • tt;;;;r--..ttc • 1 · ..t:> . ,,...._.. . ~ • t ł · tu ·es · da ·e ~A • 

się do roboty. . - ft coz pan 1Illa.i:u
0

y .a~a. mnie ep· ~.fru „. 0-.M..1~ o newn_e, ze 1es w aśc1· I . J . zcze opow1a Cl , ~ rygor. w wie· 
Jan nawiązuje kontakt z relk1em, który .szego? - zapytała Ks1ęzmczika. c1elem w1eifiluch skarbow„. z1emu za surowy!... Ja im pokazę suro-

b~t towarzyszem jego zabaw d?iecięcych. _ WyiP'rowadziłbym panią stąd prze· - Co robi z temi p!eniędzmi? ,.. wy rygor!.„ Gnaty pofamie!... Do kar-
mianulac go_ swym „sekretarzem" oraz z diewszyst.kiem„. Od tegobym zaczął... - Wydaije na niewiadome cele„. [_ceru wsadzę !.„ Posiedzi tvdzień w cie· 
Wanda Łapińska. która kochał jeszcze gdy A M'' B . ś · t · t t k' W Ił'} · 1_ • d · d · ł B' d • · ś ód d ł d · · 
byl małym chłopcem. Wanda wpadła w potem.„ 01 o•ze„. w1a 1es a 1 016 0 e, 1a·K się owie z1a· em, 1e 'ron mmcy, w r smro u, o go zie I zapo· 
sidti1 band:v przemytników, których her- wieliki.„ i taki piękny„. iest wielce tajemni,czym człowiekiem„. j mni o grypsankach!... 
sztem był niejaki Lucjan SzulskL Nadużył _ Nie oibawia. się pan przebywać w Niifot nie wie. ja;k się właściwie nazywa Jack stat przy drzwiach wvprosto· 
oónble

1
1 zaufanfa I uwiódrł wlk podstępny, ~poz- moim namiocie? - zagadnęła go nagle. i kim je..:t... Kaiżdy go się boi„. I wany. Nie śmiał 1'uż nic powiedzieć. Na-

s . an przv pomocy e a WYrwa 1ą • • • cL , k hł W k' · k · 
rak zbirów i Wanda została hrabina To- - Czy pan Wte, z.e B1e ron arze c 0 • - ta. im razi.e my mu po azemy, czelnik biegał teraz po gabinecie jak O-

porską. . stą a n:iwet śrt?-iercią każde~o, kt~ od· ż~ go się .nie .boimy„ .. Musisz dokładnie l pętany. Co chwilę brat tajemnicza kart· 
Pewnego wre~oru_ został zamordowany warŻy się bez 1ego zewolen1a weiść do się dow1edz1eć, l!dz1·e schował swe kę do reki i przyglądał się jej ciekawie. 

mece_nas G!ownrewsk1_ Pr~yczyny_ jego zgo.

1 

merło namiotu?„. skarby„. To ..,.,.zedewszyistJkiem„. Po- W tk · · 
nu nre można było narazre ustalić. s . . . H .1. J:'• d 1 d . ł . - szys O rozumiem„. - mru-

Wykryciem tej zagadkowe! zbrodni r.afął - Wie'!?.„ - odp-,:i.rł spnikO<Ji_iie erst teim pomvs imy • 0 • a sze!Il na anm„. czat - Wszystko jest jasne„. Tvlko C;) 

się naiz?olniejs2'.y "7wiadowca żmurek, - ~to x:in1e. wcale me przeraz~.„ . Dla Ale be,z forsy m.c me. zrobimy.„ Dlaite· zn~c::ry to ostatnie słowo i trzv litery?„. 
który !D'ędzy 1~nem1 znalazł na miejscu 1 pain1 gotow Jestem narazić swe zyc1e„. go potrzebne nam są 1ego skarby„. N d E . B " 
zbrodn.1 medalionik, z~b oraz .~ucz~rk od _ Pańskie zapewnienia są mi niepo· - B~ sipokoiny - pod es zał go Za " or ·. 1 · „ · • 
skrytki bankowe!. Dziwnym zbiegiem oko- J . 1. . . .J • 'd k' .• • t .1 . Zatrz-~mał sic; przed dozorca t rzek!: 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw trzelbne„. eze i panu UJOa s11.ę wip·rowa· w1 z. i -· 1iuz 1a ę sprawę przyp1. nu.ię.„ - S rowaClzić mi tuta. te f ,'.., . ' 
znalazł w kuferku Księżniczki. Paniewa~ R d . ł t t „ t t n p .k p J . ~o a "~~ • 
na mą padło teraz podejrzenie. urzeto wY· oz z1a rzys a p 1ę nas y Jznrca zm t. o chw1h wrócrł z 
dalono ją z klasztor? i _Księżniczka zamie- 'I _ _ _ - - mtndzie11cem o wychudłej, lecz inteli· 
szka!a wraz ~ Zaw1dzkun. I 01e111111ln1„o ..,.~z1en10 gentnej twarzy. Nosif "IVięzienna 0J1k~;.. 

W cudnej mteJscowości nad polskim Ba!- l• ..,, WW T k • ? . • ·1 · 
tykiem - na Jastrzębie! Górze - spoty- · . · -· ·a się nazywasz· - 1 wro n ~lC; 
kaja sle hrabia Toporski 1 Księżniczka.„ Więzienie w Sinigapo:re podoibne by· 1 - Bardzo .. „ Zasługuje na uwzględ-

1 
Joń n:ic.~cl11!k więzienia UPf'?:·:!in1ym :v-

Pe~ego dnia_ kslęż?iczka zn!kneła w ło do słynnego więzienia amerylk.ańs.kie- nienie, panie naczelniku.„ t:P,m. 
~u~kl~~yc~~~~:~j~śc~fidhz~;.rbusek ze go Sing-S~ .• Był to naijwięks~~Y g~a.ch . -- M~cie zby~ dobrze ser~e. Jaok.„ ~ , __ ~tei:nens Pa~r-ick, oan: ~ na.:;zc1n!-

Okazuie się. że przed porwaniem ksleż- w całem mieście, okolo·ny ipo1:r01nem1 mu Nie nalezy zbytmo ufać• ludziom„. Po· kt: .. \\· •fr1eń z celt numer 15.„ 
nicz~a zdążyła bryiantowym i>lerś~lenl~m rami, strzeżony pi:lnie przez !JOłrójne każcie te prowianty.„ ~- tli:..1nie„. Siadaj chłOPCZ;!„. 7.1 co 
napisać na szybie ok1enel nazwisko: „B1e- &traże. Dozorca położył na biurku niewiel- sieazis:- ·;„. 
droń''. Biedroń byt wiec spraw<:a lel por- R · • · · b·..ł b d · · · · 
wania yil!o;r .w. więzieniu Y'l al" zo. suro- ką paczkę. Podczas gdy naczelnik w1ę-I - ;\fale(1ka malwersacia„. Drnbna 

Detektyw! udalą się w pogod za B1edro- wy. W1ęzmów. wyip·ro·~a.d.z;an~ .na . s~a.· zienia rozwiązywał dozorca mówił: , suma„. Chodziło o kilka tysięcv ... Żona 
niem. . cer ra.z na tydzień. W1ęcei, nliZ dziesięć - Możliwe, panie naczelniku. że je-' była ciężko chora ___ Musiałem mieć pie-

Hydr01>lan kieruje się do Singapore, gdzie osób na dziedziniec nie wypttiszcza.no. t b t · lk' t · t l t 1 · · d l · A t t k t t 
Garbusek i żmurek odnajdują panią :Reynal, z d . • t t . . s .em z Y wie Im op ym1s ą, a e rze- t11ą ze na eczeme... u a ma10 p a-
-siostrę adw. Olowniewsk1ego. Pani Reynal airz~ .zono wo~~zas os r~ '!>~go owie. ba ostatecznie ludziom wierzvć... Ci, .::a ••• 
chce im pcm~c w poszukiwani.ach, gdy ied- Straznicy; chodz11i z ka.rabmami, przygo którzy wychodzą od nas, mają za sobą - Tak, masz rację. chłoocze - oo-
nak ~owiaduie się, że zbrodniarz nazywa towanemt d? strzału. . . taką Golgotę że powinni się poprawić.„ twierdził naczelnik wiezienia. - Pen-
sie Biedroń, zachowuje się tak dziwnie, Jak- Wszys1tk11e te §rod1u zaipob1e·gawcze ' . . · b d 
gdyby chciała wYCOfać się z cale! sprawy. był k . . gl dtu n często -,- Tak, ale zamm stąd WYJda. ... A czy I SJe u nas są ar zo ma'rne„. 

Garbusek otrzymuje list od Księżniczki, zd Y .omec~e z.e ~k; .ę l wogóle, uważacie, że naszym więfoiom - Nie miafem wiec skad brać„. -
która blaga o ratunek._l>isząc, że iest w Sin a.Wrza.ł1ądce si~ u~tecz 1 J na.pa .J' i..• źle się tu powodzi?„. ciągnął dalej ośmielony potakiwaniem 
gaPQre. Bie<lroń dowiaduje s1e Jednak o I a ze wtęz1'Emn.e me moK1Y s0101e . . . . I . ' . . · . 
tC!!I i ucieka z Księżniczk,~. Równocześnie ·da-O raidy z więźniami. Mimo ntezw)ik· . - · Tego me pow1~dz1ałem ... Ja mó-1 naczelnika. - Naip1e.rw . wz1atem. dro· 
znrka hydro1)lan „Tol"peda . łei czUJjno-ści. i wielkiego ryigoru co pe· wte tylko o tym z p1etnastki„. Jest cl-1 bną sumkę ... Potem w1ęceJ„. Gdv się raz 

1'.'la wYKS;t>ie „~,~er~ona Gtw 1ż·azdka" więzło- wi:ien czas mal)'dowano ciężko ranne·rło chy i spokojny ... Spełnia wszvstkie roz- bierze. to Potem ciągnie„. Aż :rnhrato sie 
na iest s1ężnic=a 1 tam e u r:vwa się 6 k N' · · · l · k'lk t · S f d · d · t · 
Biedroń. Wyznaie on Księżniczce, że ją ko dozorcę z przerżniętem ~a,rdłem obok ~zy„. ie sprzec1w1a się regu ammo· 'I I a ys1ęcy„: '" ze o;vH' z1~ się . o 
cha i wszystkie zbrodnie popełnił dla nie!. celi, w której niikogo nie było„. WI... tern„. Byt wściekły„. Cóz dla mego 1111!-

. A1e Ksieżnicz-ka P~agnie wol·n~i. Czy- Pewnego dnia jeden z do.zo·rców - To pięknie„ .. Bardzo mnie to cie- i ionera - znaczyły te cztery tvsiące ?.„ 
01 ~~~ce:~Y~~t~!~~fć ~?ę ~~j~~·łonkowie zgłosił -iię do naczelniika więzienia. i za· szy„:· ---;- odpa:ł naczelnik wiezienia, I Nic'.„. Prawdopodobnie tyle wvdał je~ 
za!og1 ekspedycyjnej, którzy wYruszyli z de meldował mu: rC1ZWH\ZUJąc papier, z poza którego wy-! dneJ nocy na zabawę„. A to bvtv n::i.sze 
tektywami w pościg za ~il'.droni~1!1 i WPadli - Więziień z cel nr. 15 otrzymał pro· fonity się różne specjały i jakieś ciasto.: cieżko zapracowane pieniądze!... Bta-
w P.ułapkę, a!e .w ostaitn~e1 chwili zdradzo- wianty.„ Czy wręczvć mu?„. No, no„. Wikt pierwszorzędnv„. Kto mu~ gafem go, żebv mnie zostawił w snolrn-
'lo ich. Mus1eh pozostac. Któ. t . d ". . ? t , 'ó ł? p · k b' t ? I · p. k• · Ó R · w pałacu bo ~atego an~Hka Sandwicka - z am s1e Zł w 01ętnastce - o prr,ym s . „. ewne1 o 1e a_ „. ; JU.„ 1 zyrze 1em. ze 7,Wr ce__ _ edz1e 
w Singaoorze odbywa się bal. Nagle po- zapytat naczelnik wiezienia. nie podno- - · Tak jest. panie naczelniku„. I mi odciągał co tydzień z pensiL Zwró-
rlaje jakieś zamieszanie. sząc głowy z ponad papierów. rn7,łnżo- -- Widać odrazu„„ No, może.cie mu · cę wszystko co do grosza„. Nie chciał. 
·- Co sie stato?„. - pytał zaspany nych szeroko na biurku. zanieść„. Tak.„. Niech si enaje tego ry-,1 

Oddat mnei w ręce policji... 
Sandwick, nie mosr::i.c również znaleźć - Klemens Patrick... żowego ciasta. D I - . 
swego okry cia. - Spokojny?.„ - To pewnie me ~ - ..... a szy ciąg I Jutro 
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Okradali biedną dziatw~ szkolną 
H 191 

..••..........•.•.•.••••• „ •.••. - .. 
Prezes i skarbnik Koła Rodzicitlskiego trwonili grosz publiczny w lokalach. -Prze_· 
wód s~dowy ujawnił niesłychaną gospódarke w szkole powszechnej w lnowrócławiu 

i= ~ulowerv ·artyuynne · : 
- ~ęcznej roboty = 

LILI HIRSZMAN = = = · przeprowadziła się na ul. = 
s: Andrzeja N2 27, front = Inowrocław, 11 lipca. l na żąda:nie Ka:lma:nna, Wi§niiews:ki p-01ży Obrońca Wiiśni,ewsrkiego adw. dr. 

. Bydig_oSJki sąd orkręgowy na sesji wy- czył mu z kasy K,o·ła akoło 80 zł., na któ [ Miille.r - Cz.amek j>OMawił wniosek o po· 
Ja.z.dowei w Inowroda_wi.~ rozpałryw~ł 1 re nie ~rtrz~ał '.PQ'kw~towani~. O?a7 ?· ! w~łanie Ulfrzysię.ż-0111eg? rzec:zo.znawcy 
g~ośną sip•rf:lwę o naduzycia na szkOdę 1 s.kadeni żyh w bardzo dobre1 komtt'YW1e 1 ks1ę,gowośc1, celem etwiierdzen'll8. faktyoz 
biednej !1ztatwy s.zkoły _powszechnej Pan 

1
1 i częst·o SIP·oitykano iich w lokata.eh przy nei sumy spirzeniewie.r.zoinych pi«iiędzy 

ny Mru-jl. w Jnowr0cław1u, kt6rych dopu- 1 suto zastawionych stołach. Trwonili i usta.ilen1a, ja1ką kwOltę kaidy .z osk.ario 
śc~li si1ę człookowie Za.rz~du Kofa Rodzi · otJ,i publiczny grosz, zło.ż:ony ofia.rnie nyc:h przywłais·2;Czył sobie. 

llil Tel. 143-21 :; 

•Bmmma•&RBSmBE•B••••m••••D••••• 
LEKARZ·DENTYST A 

F. KOPCIOWSKA 
ciie1s1kiego. , pr~ez społee2eństwo n.a najbiedniejszą Oskax-żydeł publiicmy, pro'kura.tO«' t>rzYJmufel 
, ~a salę r:ozpraw siprowaidzono z w11ę dnatwę. . I Cz.aik, niie sprzeciwił się temu w.nioakowi od 9-8 w domu t>rzY ulicy 

zien~a b. pcezes~ tego Kota _montera Mar . Dow~.d~ r.zec~1owe w p~aci. l?'ota tek I i sąd .od~O{:Zył ro~rawę Ma·z zarządził Gd a n s k I... 3 7 
c ~~ !Calm~nna l b. skarbnika Brunona 1 zeszydlkow św11aidczyły naalepte<J o go- j zwolmen'l!e ookairz<:mych z airesztu -
W1.SKn1ew

1 
ski~.lo, . . . ł 11 spod.arce 01skarż001ych, bowiem pozy<;je na wniosek ohrooców dr. Miifiler·Czartl"' l od 

4 7 Iect 
1 
tel. 232-55· 

a. mann ~o. winy. silę me pr~yma • w nich były filkcyjne. Na ich podstawie łka i dr. Wojdyłfo. . - • w n cy 
natom1.a,st .W"śn:ew~k1 p~rzy.znał s1ę do I niie mO!Żna stwie-rdzić faddycmea sumy, Roziptfl.wiie p;rzewodtniiozył s. o. drr. Piotrkowska 294 
siprzeniew1erz·:n~ Je.dynie 3~0 zł. . I jaiką oska·rż.elllli siprzeniewier.zyili. Kułakowiski. . (przy 06m'Ym RYnku). 

Aikt o:skar.zen'la zarzucał 1m: sip1rzen1e · 

d'~t~~~~rn~-0·1atk
1

ó
7

! :~~ł~~~:~~~h 0: Nauczyc1e1· depra· wowal raz ze ' .sipirz .ed1a,ży ct11kru, ofi.airowanego li . 
rprż,ez 0<kolkzne cukr()tWnie. 

uczenlce 
„ sąd prnesł,uchał sze:re~ świadlków, 11 dziewczynek zeznawa,ło w charakterze świadkó-w. ~ 

~!t~~e~izna~miP~~~~~z~it~!:~1n~j 1 Zw·yrodnialec skazany na 4 lata więzienia 
księl!OWoś<:i. · I Poznań, 11 lip.ca. 1 drowi Kozicy, nauczycielowi powszech od 1931 roku do kwietnia r. ł>. Cfopusz-

. W toiku rozprawy wyszło na.jaw, że Poznański sąd okręgowy na sesji 1nej szkoły koedukacyjnej w Miloszów- czai się szeregu czynów nierządnych 
P1utmą&11wwe 'ENA±LWMWa "M wyjazdowej w Grodzisku rozpatr:;'wał l ku powiatu nowotomyskiego, któremu na nieletnich dziewczynkach. 

Sen§acyjna afera sensacyj: 
1
spr;;;.,:=::,:n- ,akt N==nia zarzucał, że w czasie stan~';.~:~:11~:~ż~f:i~11Y:~:ła~1!':,~ ; ' erotyczna - czynkom W włeku od lat 8 do 13 POZO• 

u " stawać w godzinach pozaszkolnych w 
' \\Ttadze . poHc~:~~:S1zt1o1w~;a. w Smiertełny Sk r~' k umysłowo chorego :~~łe~i:~~~n~~~zczał się na nloh CZY 

Swiętochtowicach 23-letnie2:o Pawła • C . W czasie rozprawy, kt6reJ przewod 
Skowronka, ponieważ ustalono. że u- Straszny wypadek w szpitalu W horzow1e niczyi znany z wielu rozpraw sędzia 
trzymywat on stosunki miłosne z 14-le- ~ . . Tadeusz Kuligowski, przesłuchano .U 
tnią Anną Widorówna. z Chorzowa. Krak6w, 11 Lipca. ków szalu, umieszczono. go w l6zku o- nieletnich uczenie. 
\Vkrotce wyszfy na jaw sensacyjne Szpital im. Marszałka Piłsudskiego patrzonym sznurową siatka ochronną. Sąd, po przeprowadzeniu rozprawy 
'.; :i.:?. egóły. Oto brat dziewczvny, 17· w Chrzanowie był w dniu wczorajszym Skorzystawszy z nieuwagi służby wydał wyrok, w którem uznał, że Ko- · 
t.:; :;;i Rudolf, utrzymywał z nia również terenem strasznego wypadku. szpitalnej, Noworyta przeciał blaszaną zlca uznany został winnym dopuszcze-
'stosmtki miłosne. Ponadto wuł dzlew- Do szpitala tego przywieziono na pokrywą sznury i wydostał sie na wol- nia się czynów nierządnych w ·czterech 
,cŻYttY, Jerzy Pyszny, był kochankiem oddział dla umysłowo chorvch 29-let-\ ność. Następnie wdrapał sie na okno 1 wypadkach i usiłowania dopuszczenia 
Widorówny. nieźo Piotra Noworytę z Wvślachowic. wyskoczył z wysokości trzeciego plę- się czynów nierządnych w 3 wypad-

. Wszystkich strzech aresztowano. Ponieważ chory dostawał czesto ata- tra. Poniósł on śmierć na mieiscu. kach i skazał go na 4 lata więzienia. 

. 

PremJ·era 111 . ~ . Po RAZ PIERwszv w LODZI Premi·era 111 .. 
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1
Najno_wsza komedja angielskiej produkcji pod tytułem · , . • • 

i Hall „ Londyn 1 
i z udziałem wybitnych artystów angielskich I 
i: NADPROGRAM: Tygodnik Foxa i Pat'a ... 

OR. Mf.D. 

. ~.:: 11 • ·~ ..• -~-" •• . · „ r·.„. 

··· ADRIA 
~ · ~„~: :.~.: ~.·.·•. 

1 · li I 1' .. 1 · 1 ;· 1 I( 
. ~ : :: ' ' ~,. ' 

L. BBRPIAft- Od lał '5 udt1likatnia cer~ Hqdlo 'Bebtt Szofmana LECZ•ICA 
sm WićWMMWWW Mh . . Piotrkowska 294 . 

PORADftlA DOKTOR 
Specjalista chorób wenerycznych. Wołkow sk'" . skórnych i płciowych y I 

Cegiemniana 1 s 
. . TELEP. 149-01. PRZEPROW ADZIL Slf 

przyjmuie od s-11 rano l od 4-8 na Ul Cegi·elnt"aną li wlecz., w niedz I świeta od 9-l•ef. · • 
. , . ,CBNY LECZN.!fQ_WE. Telefon 238-02 

D MED 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 

r. • I skórne. 
HAL TRECHT Przyjmuje.od 8-1~ i od 4-9 w lli6-

dz1e.Je i święta od 9--1. 
I • ', POWROCIL 

~ · 'Choroby skórne, weneryczne . l>R. MED. 

- PIOTRI(O~sKlczff.1ciowT~lef. tal-86. Z. PINCZEWSKA 
PrzyJmuje od godz. 8-el do 11-eł rano h b 1.. bi 

" i od 5-ei do 9-el wie~z. c oro Y ~o. ece 
·W ruedziele i swięta od 10 do 1 w poł. 1>rze1prowadz1la się 
, Dla bezrobotnych ceny lecznic. Gdaf'lska 28, 111.·lf - tel. 108-01 

WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH f SI<ORIWCH 
ii.stała przeniesiona n:i ul. 
Zielona a 
od 9 rano - 9 wlecz. 

POR4DA J Zt. 
Dzieci I kobiety t>tzYlmuJe kobieta­

otwarta od 11-et rano do s„ef wlecz. 
PRZY JM UJ A LEKARZE SPECJALISCI 
CHORYCH WE WSZYST&ICH SPE· 
CJALNOSCIACH. OABINHT DĘNTY-

STYCZNY. 
Porada 3 zlole. 

Dr. mea. 

_-.:.:Ie~k::.:ar.:.z ...:od:.::....l:.::t_-..;.l_l;.....;;od::....::3--:::4·:...--1 położnictwo i choroby kobiece 
Dr. MED. Polrkowaka 99. 

H. KlilGZkO\Vą 
"" r.1az1r tel.· 218-66 · , ··· ·' l'J, U · przyjmuje codziennie od 10-12 

i 5-8 wiecz. 
CHOROBY SKORNE I WENKRYCZNll CENY LECZNICOWE 
Zachodnia 64, tel.185-49 ----PR-zv-cu-oo_NI ___ A __ 

Dolitór 

H. SZUMACHER 
przyJmuie od 12-2 I od 7-8.ao wlecz. 

"_w_z_n_ow_~_r,_::_fui_r~_i~_a_o~-~ni~ ~~ ---- w ru~łełe I ~::e:.~dl.0-12 wpoi Wenerologiczna_ 
DR MED H L b • Lekany specjalistów 

Choroby •k6rne 
i weneryczne 

. PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148-62 

. od l I pół - !l-, 6-9 wlecz, w nle-

1 
dziele I święta od 10-l 

. Ceny lecznicowe. 

Bacznos_.'c. . L. NI.TE. CKI u ICZ zAwAozKA 1, t••· 2oe-as 
Iii conna od ł r. do 9 wlecz. 

L t fff Spec:. c:hor6b sk6rnych, wena- Ch~by weneryczne - moczopłciowe e Dl cy ••• SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WE.NB- ryc:znych' I moczopłc:lowJfCh I skórne. (Porady seksualne). 
RYCZNYCft I MOCZOPLCIOWYCH Ceglelnlana .Nt 7 \STACJA ZAPOBIEGA \YCZA czynne• 

W·1 • i· fiór . Kr f w tłA'•'ROT 32 cala dobe. Dla pat\ oddzielna poczeka!• I nlowe y I a11le p ... • Tel. 213-18 telefon 141-32 Porada .... zł I , 

I P I I od 8-10 I d 5 9 W P.r~Ylm. uje od "· 8-9, 12-", 5-7 w. _„„ 0 e,, 
„Ilustr. Republika" Wy=~· I świeta ~n°g_l~ w-not' med~iele i"święta od lÓ-12. ~ -______ ..;,_; ____ ;_;__1 DROBNE ogłoszenia w •. Re1>ubHcet 

„Express Wlecz. llusb. UKARZ • DENTYSTA ą najlepszym t naftańszym środkiem 

'I\. K0p'"C1invski'~·:.!i~~,;.:;.~:=::=- ~:~~=~~i falaml 8. nnnADM~Wl rf~~ 1~1~1:~~~:!:~:~:: l PDied:vńczv ookćl. 3) sprzedać nieiril-
NETRZN„ Choroby stawów. kości. mięśni. ner· 1>I'ZYłmule od 3-7 ..,.. ..,.., CHOROBY WEW ... ANGIELSKIEGO konwersacji ł litera· wów. skóry, narzadów wewnetrznycb • """ ""' · chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol-

6 da n.., ska 37 tury udziela rutynowany nauczyciel. kobie-cvch 1 t. d. iPiolrkowska St wiek okazyjnie. s> dosta~ posade. 6) 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a, front, CO· w gabinecie terapii fizykalne! :wyszukać l)faeównika ,_ niechaj po. 

trel. 232-55. Oi1"imlil 7-ł wieczór. dztonnle zastać od godz. 4 - 7 po Pol. Or. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-21. telef. 121-23 da drobne O&ło•_llli~ Cło ~epublikl„. 
\" 
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Kurs .treningowy dla napastników w Krakowie 
ł<apitan związkowy PZPN Józef Kałuża przeszkoli 

najlepszych napastników· polskich 
Warszawa, 11 lipca. I kairski Po1ska-Emigracja. Zarząd PZPN mecze międzypańsitwowe z Jugosławj- i 

{Mo) Jedną z naijwiększych b0tlączek l postanowił do meczu tego wy-5tawić re- Niemcami. ~otkanie z emi.gr.acją tr:akto 
naiszego piłlkairistwa, która też w głów- I prezentację Polski w najsHniejszym jej WMl·e będzie też przedew:szyst.klem jaiko 
neq mie.rze przyczynita się do przegran~a .

1 

$kłaidzie, a to przedewszystki.em ze w~gl trening do tych niezwykle ważnych $pot 
przez reprezentację pańs·twową o.stat- na czekaia.tce ją w naijbhżs..zym cz.asie kań repre.z.entacyjnych. 
ci~me~yr~nz~~~~h.~~s~bal~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
gra pi4t1ki na.paidu. J .akiby li111fa ta nie by-

Mollenhauer rywalką Wajs6wny 
W niedzielnem spotkaniu ·międzypań 

stwowem Niemcy - Polska natrafi ło­
'Cizianka Wajsówna na niezwykle grot­
ną przeciwniczkę w rzucie dyskiem. 
Będzie nią niemka Mollenhauer. która 
ubiegłej niedzieli uzyskała na zawodach 
w Berlinie świetny wynik 42,57. Rywa­
lizacja tych dwuch zawodniczek bedzie 
jedną z największych atrakcyj niedziel­
nego spotkania międzypaństwowe~o. 

Delf ln-Ł.K S. 
Mecz waterpolowy o wejtcle 

do llgl ~a::6~;:~~~~~~et:c1;.j~;l g~~wd~b~~a~ l R0pra""nt~c1·a Polski· na mec· z z Belg1·ą 
meczu 1edncik nte ipotr.a.fi i a.koś wygrać. U O I& l9 U 

Z boJ.ącztki tej zda.ie ~oibie do.brze sipra Nasi tenisiści trenują już w Warszawie Na nadchodzącą niedzielę wyznaczo 
w~ wódz naszych ipiłkairzy, kaipitan zw. . . . . ny został przez PZP mecz waterpolo-
PZPN„u, Józef K~uża, .sarn ongiś świet- . . Warszawa, 11 l~ip.ca. W d~m wc.zora1szym upły'?ął termm wy o wejście do ligi państwowej parnie 
ny r~rezentac~ny środk0<'Wy na:pastnik Ob~n tre1:1m~owy Mszych tenms.tć•w z1głos~enia drużyn do sip~t~n1~a. PZLT. dzy Delfinem (Warszawa), a ŁKS-em. 
Cracovji. pod ~l~rowmct~em franc ufa,. Estrebeau zg~os1ł c:lltereoh z.awodml~ow: • Tł<>czyti· 

1 
Mecz ten, który miał się odbyć w War-

W naij1bliitszym czasie czekaiją nasz Jesit JU.Z nareszcie V.: koml;>•ecie .. Hebda sktego, Hebdę, ~arłowskteJlo ~ Jer~o I sza wie przeniesiony został za zgodą obu 
team państwowy dwa niezwykle ciężkie I przybył z Zaleszc~yK, ~d~ie bawił na ur Stola~a. Osta1tec~ne ustalenJie składu klubów do Łodzi. Łodzianie starają się 
mecze reprezen,tacy:jne z Jugosłav..;ją 1 10?1e, a . Tarłowski w:?~1ł. ~. Inowro~ła- na1stą;pi .Jednak ~op1ero . przed. same·m jednak 0 przesunięcie terminu spotka­
NLerocami. To tet kaa>Han Kałuża za.czy wLa, gdzie wygrał turm.e·J, oi)ąc we _h~;a: sipo~tkaxHcm. Belgia z.głos1ła tró~kę: La- I nia 0 jeden tydzień, a to z powodu nis· 
na już obecnie przemyśliwać na.cl sikła· le ~ra~ka. 6:4, 6:0, 6:1. qba1 ~i tems.1sci croix, Borman, Naeyaert. kiej temperatury wody. 
dem drużyny na te mecze. By ja.kna,jle- zn.a;iduJ~ się we wcale mezłe:t form1e i . . . . . 
piej zestawić aitaik kapitan związkow wczoraj, w mecz.ach treningowych wy· Kaą>illtam zw1ąz.'kowy, rtm. R1edlt, 1.ak Równocześme z mec~em projekto-
urzą~za w p<>roz~łeniu z urzadem / gra:li z Estrebeau. Hebda pokonał fran· i dW1uch czł0i11ków k-0misji SIJ>oritowe~ zftło I wane są też ogólnopolskie .zaw~dy pty· 
Z.P.N. 4..dnioWy obóz trenin<Hiwy dl~ cuza 8:6, 8:6, a Tairłowski 6:4, 6:1. siło n.a wczor.ari.sze.m zebraniJU zarządu P. wackie, w których_ uczestmczyhby c~o­
nafJepszych napastników polskkb Tłoczyński powrócił już również wra·z Z.L.T. swą dymis,ję, która jedataik nie zo- łowi pływacy . stolicy: Bocheński, Pie: 

Korzystaijąc z przerwy w ~istrzo- ~ Jędrzejows~a z ~nglji,. zatrzymał się st,ał.a przyjęta„ Spowod~ wyJ~zdu rtm. I t~zykowski, dr. KokaH Kowalewska 1 
.s.twa·ch li.gowych, obóz ten zorganizowa- I 7edinak w .ma1ątku ziemskim pod Bydg~- Rt~dla ze. stohcy, funkCIJe kaipitaina b~- kilku innych. 
ny zostanie w Krakowie w <lin.fach od 17 j sziez.ą, gdzie szybko powr:aca d() zdrowia dzie pełmł zastępczo p. Szulwic, a k.ap1-
do 21 b. m. pod oooib~em kieroW!llic-

1 

W końcu bieżące.go ty,go.dnia, będzie iuż tanem siportowym drużyny na mecz z 
twem kaipiitana związJcoweiito Kałuży. _ Tłoc.zyński V: Wai~szawie i rozpocznie Belgją ~ tym, który do~on.a ostatec~nego 
Na oibóz powytszy wyzna,czył kaipiitan tremng, gdyz będz.ie ~ napewno starto- ustailen.ia sikłrudu, będzłe p. Okhow1icz. 
zwią.Zlkowy dziesięciu naJjleipszych obec· f wał w meczu z Belgią. 

Szosowcy łód1cv na m~strzo­
stwie Polski 

nie n.aipa1S1tndlk6w. · 
W nadchodzącą niedzielę odbędą się 

na terenie Sląska szosowe mistrzostwa 
Polsk!. Z Łodzi do mistrzostw zgłosiło 
się narazle pieciu kolarzy, a to Wójcik 
(Rapid>, Więcek (Resursa), Odar'tus i 
Felsz (ŁKS) i Jaskólski (Strzelecki KS.). 
Poza powyższą piątką mają się też 
zgłosić i dalsi zawodnicy. 

Z drużyny mi.str.za polski, Ruchu, wy \11111 I Il.,:. - • "" • d 1 • d • 
znaczeni zostali wszyscy, za wyjątkiem ww o Lilli o we1sc1e o '•' 
jedynie Gemzy, napastnicy, a więc: Pe- R · ki d d 
terck, Wi!łmowski, Włodarz i Urban._ ozgryw hę ą przeprowa zone w czterech grupach 
Trzech uczestników obozu przrśle l~w Mistrzostwa A klasy w poszczegól· Śląsk) i Kieilce (Utllja ,siQs.r1owiecka, Bry-
r-ka ?ogoń - Matfll8a I i Ił i Niechciota. nych oikręgach dobiegają juz końca i w gada częstochowska w~gl. RKS. z Raidio­
z Warszawy przybędzie Jeden -tylko Na i nrujhliiż.szym czasie rozpoczną 61.ę jut wail mia). -
wrot i wreszcie Kraków da również tył- i ki o awans do ligi ;państwowe.;. Zarz.ąd G:·~pę ~.rz.ecią tw?rza,, mieh'Z?wie Ten·isowe m·istrzostwa drutynowe 
ko dwu obozowicz6.w: Artura z Wisły i 

1
· PZPN-iu wyzna.czył początek tych r0tz- Brzescia, Białegostoiku 1 W11na (śmigły). 

Rlunera z Garbamt, grywek na 15 sierpnia. D 1 Warszawa, 11 I11"pc.a. Ob · · K ) o czwa1rtej wreszcie gr.upy z.a. icżone 
. ' serwa.?1e poczyl11ione przez ip. • a- Ro~rywlld wstępne o.dJbęd.ą się w 4 zostały Lwów (Resovia lub Cz.ami), Lu- W mistrzostw . .:1.ch drużynowych Pol-

iuz~ w d~ie t~lla oboz:u, będą mi~-\grtl\Pa<:h, a do1piero ich m~strzowi1e sipot· blin (7 p. ·p. z Chełma Lub Uruja), Wołyń siki w tenisie WLTK. grać będzie w 
Y e·cy. '.UJący yw ?'rzy ustrulamu kają się w wa~kach decydujących o i Stanisławów. .LL'"'·ch na.1'bliz"szych z J.arliellon1"• w Biia-nrzez me1go repreze.ntacyunego ataku. - . UCD "' e ~ 

Nie jest iednak wykiluczone, że będzie w/ awansie. . . . Zachod.zi ie.szieze ewentua.lność, że w łymst0iku. Zwycięsca teJ!o spotkania, któ 
ni.m te.z uwzględniooy !ktoś z poza oho- Do grupy pterwsze1 ~a1iczono: W'1!-r· razie zdobycia mistrzostwa Górnego ślą rym na,.;prawd0ipodobniej będzie WLT.K. 
zu, 0 ile rzecz oczywista, wykaże się w , sza:vę (PWA ~T względnie Skra), Łódź &ka przez K. S. Śląsk ze świętoohłowic, g!a następnie z WKS. 22, a. dopiero z':'Y 
mięcL.zyczaisfo dobrą formą \ (Unian, TótUti.ng lub ŁTSG), Pomorze w grach o wejście ci.o hgi uczestniczyć bę ci~aca. tego meczu tl!P0 bka się w Łodzi z 

r~ (Gryf) i Poznań (L~ja). dą dwie drużyny śląskie, gdyz Naiprz.ód . Łodz.kim LTK. 
Na za'koiicz.m'e igrzysk' sportowych j W grupie drugieij grać będą Kraików ma wejść do ro~gryweik aiutoma;!)rcz:nie 

uola.ków z za.grami.cy, <>dbęclzie się w) (Grzegórzecki K. S.), śląsk (Naprz.ód lub na mo<:y zeszłoTocznej uchw.ały PZPN~u. Trójmecz .bałtycki pod znakiem 
Wairsza.wie w dniu 8 silet'fPIDia me.cz pił- · · zapytania 

SI.o"' dmy etap Tour de France'' Do chwili ooec'nej Łotewski Zw. Anglja wraca do FIFA I I . · Lekkoatletyczny nie nadesłał do PZLA 
Na ostatniem posieazeniu angielskfe- wudrgwo Wieiie przed Naene uzgodnionej daty lekkoatletycznego 

go związku piłki nożnej postanowiono . . J tróJ"meczu bałtyckiego Polska Es rozpocząć kroki zdążające do powrotu „ Pa~z, 1 ~ hpc~. cą cały ~iemaa c.zais raz~m z nim. tonja - Łotwa w Rydze. Wobe-;- teg~ 
Anglji do Międzynarodowej Federacji . 11!?ur de F_rance 6ł8.'Je. się rueco . Dru;gliill był le~der ~iegu M.a.gne, a z.a zachodzi możliwość, że zawody te pro-
Piłkarskiej (FIFA). Dotychczas bowiem! u.c.iatz.hwy ~a Je.go. uczemik.6w. Etap mm Ezguerra .(Hiszpatt111a), ~uryst~ Moh- Jektowane na 22-23 lipca, nie odbędą 
na skutek rozmaitych konfliktów, pit-I &~dimy _dał 11111 s1~ jiuż .powaiżn1e we Zilla- nor (Włochy) 1 Treu.ble CHisZ(pallllJa). się z tym terminie. 
karstwo angielskie od kilkunastu lat nie ki, gdyz pr01Waidził memal prz~z . ca_ły W klasyfibcji. o.góln.eij n:ie z.aiszfy 
należało do PIF A. j czas przez bardzo ma.czne w.zl!lles1ema. żaidne zmiiam.y. Prowadzi naid.a1l francuz Szybki rozw6J" Sokoła aleksan· 

Etaip ten r-0zegrany został na dystan- Maigne, który nawet wzmocniłł w eta.pie 
Int. Dlkman komisarzem sie 229 ki1lometrów na tr8.6ie Aix Les 1tym swą ip01zyqję. 1W kla.syfikacji ctruży- drowskiego 

w podokr-:gu kieleckim BMns-Gren01ble. Et~ Wjigfał w ba1r.dro nowej, na ipLe·rwszem m~~jscu znaijduje w zwią2lku ze zdobyciem rprzez S~ół ale· 
,W podokręgu .kieledkilm. iKOZPN. wy słaibym ~za~ie,, ~l?'r.a~iedliwionym jed· si1ę w da.ls.zym cią.s!u nie.zai1itrażana przez ksandTowski mistrzowstwa gru,powego klasy c 

niikł z.atair.g, którym zadmował się na naik w::mes1.emam1 1 ciężką, drogą,. f~m- nikogo Franc.ja. Drugie miejsce za,jmu.ją nię od rzeczy będzie zapoznać Czytelników b1i· 
-.-'•tni'e.m po•'1edz~llU· "'"'·rZ"d PZPN-··· J cuz. W1ette w 8.43.50, staczaiią .. c na fin. isziu N1emcy. tef z działalnością tego klubu, kt6.ry istnieje od V11>l~a. " "i1 """ „ , ... I tą lk taił Ą.i1, d roku 1912 i w życiu sporfowem Aleksandrowa Podokręg został iro.związamy i PZIPN. z.a- z.a.cię wa.' ę z po.zoo ą P1'l'""''' ]& ą· ocle~ał donioałl\ rolę. 
mi.ainował komisairz.a, iktórym został w. :al-' " Zacznijmy od atrony aportowej w pos&e:ce· 
Dikman z Ostrowca K~eleckiego. g6lnych sekcjach. A więc dlrutyna piłki notnei 

Nowy prHwodniczący komisji 
dyscyplłnarnej KOKS 

Pr.zewodtnicząiey lkomiisii d)'lscwlma1'· 
ne-O dla sędziów przy kraikowskim OiKS. 
dr. Bar.tynow.slcl usta.pił z tego stan.owi· 
s:ka. Zarząd PZPN. zami.a.nował nowego 
prrtZ.ewodmiczącego w osobie dr. Kwieciń· 
ski ego. 

Lisiak (ŁTK) zwycięfa w z)efdzie 
gwiafdzistym do Częstochowy 

PZTK ogłosił wyniki jubileuszowego 
zjazdu kolarskiego do Częstochowy. 
Pierwsze miejsce zdobył łodzianin Li­
siak z Ł TK przed Sitkiem, Sitarskim i 
Kondratowiczem z warszawskiej Sko­
dy. 

Zieml•an nadal Kontuzje piłkarzy ŁTSG poczynając o.a. roku 19z5 rokroczni• %'dobywała 
, • , • . rniatizoatwo Aleksan<howa, zd w tym roku b d ł I Ntedlrl~Lnv mecz m11str~ rozegra ·FZY•t111Piła do ŁOZPN-u zdobywając mist>rzo-e z przy z 8 O ny pr~ ŁTSG. w K.ailisz1t1, OOta,1zał się nwo. gni,powe klaoy „C": Baczne. uwa;gę ~wra-

Warszawa, 11 lipca. dila ze$J>oł1U teigo fatalny w sku·tkach. _ ca k1eTownictwo na sekcie: lekikoatl.tycil\ 1 thn 
(M '7 --·-~ PZPN • d-!' S , ŁT'SG .J _' i nastyoinl\- Zwłaszcza w l~k:koatletyce nnOto­o) Loall".c.ąu • me potwier lil:1 ~ereig gra.czy. · \l.OZl!liMO w czas e wać możoa ostatnio na terenie tego klubu ne-

zgłos.zeni.a obrońcy Le.~i Ziemiaa"lta dla mecZIU k~. Narr'bole1śnied odcztuł to -reg dobrych wyników jak np.: dys1c _ 37 mitr. 
Wairszawimki.i mimo ilż wszysitlkie do.tych jednak M.iirooł.aijczyik, kitóry maijdufe się skok wzwyż - 1.65 m.U., kula 11-20 mh'. or~ 
oz.ai&ewe msłattlic~e zgodziły Slę na jego oibeCtJlie pod opieką leka:r$ką il zmusro• akok wdał 5.60 m~. Klub poaia,da obH•l'llY · b a.ob W · k" p · 1. .J. • ć . •-u.c lokal •oraa: ładne boisko, kt6Te bez ża~nych. aub-g.rę w a(f'W arszawtalll 1. rzep1sy ny '~ęa~!Je pal\lZOW'!'- przez 1<WU" czas. 7 sydjów i funduszy wybudowane zostało własno-
1µówią wyraźnie, iJż w raz.ie zml.any Udział J~O w n.aJJblłtiszvm,, ~eczu ml- ręcznie przez człomów. Strona organizacyjna 
barw krlu'bowych, głos decydu.ją.-:y ma st<rzowsk1Jlll z ŁKS-em f b 1est wyddu· leJt wzorowa. Ilość c:r:łonków się.ga do liczby 
PZPN., nie krępowany prz'Y'lelt'. uchwała cZtClllly. ~ I obelmuje w przewainej częicł robotnidc6w. 

• .J_ • h · • Strooa finansowa Sokoła nie pirzed•tawia •ię m1 p-0przeu1U1JC llllSt&n·CTI• . _ . wcale i1D1Płnująco, gdyż szczupłe dallki człon· 

rzy~ał t~~ s:?;~hd;~a!~r~~ !fa~~ ~~d: ttlll llllllllflllll!llllll lllllllllllllllllllllll Ili l lllll ll lL t~!~iih::wn~!:~cki~tu ~~a~z~~~~ą =J:~ 
:ny.eh powodów dla których Zi.::'lliian z.mu młodziet. Oceniając więc maxymtlne wysiłki 
szony był,.by zmienić barwy klubowe. __ [lJ l~~~Jłei' 1•u1• ' I i 1 Sokoła przy równoczesnem borykaniu alę z ełl\· ~Iem.i ·tiradno.kiami i przeszikodami, .tyczymi So· 
Taik więc, .gracz ten w dalszy;~. ciągu po .kołowi powodzenia w dalszej pracy. epariowej, 

. ~.WIA:ie be.z W-ZY.dzia.łu klubowego. • • • • '(I:. z.1 • ...I 
...'~·~·-„. ,·'i . 
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USmlechnlJ si'= · 

.Dyrektor teatru szedł wolnym krokiem 

przez park. .Korzystał z pięknej poiody, by 

odbyć mały spacerek przed prób11 geneł'aln11. 
I nagle ujrzał straszny widok: na Jednem z 
drzew wisiała młoda kobieta, 

Nie namyślając się wiele, szybko podbiegi ; 

do drzewa i przeciął sznur, poczem złożył cia· ! 
Io na trawie. Młoda kobieta żyła jeszcze. Do­

prowadził Ją do przytomności i czekał cierpli· 

w.ie, co powie mu niedoszła samobójczyni. 
- Nie powinien pan był tego uczynić _ 

odezwała się wreszcie młoda kobiet„ 
- Dlaczego? 
- Widział pan przecie!, że chciałam ode-

brać sobie życie. A przecież nikt nie wiesza 
się bez przyczyny, I 

- Taka pani jeszcze młoda! _ zawołał 

1 w uniesieniu - życie stoi przed panią otwo­

rem. No! Głowa do ióry! Proszę ml zaufać! I 
I niechże mi pani powie co to było! Nieszczę· 
liliwa miłość? 

- Nie. 
- Kłopoty materialne? 
- Nie. 
- Więc co? 
- Jestem śpiewaczkę - powiedziała. -

Nie chwalę się, ale mam najpiękniejszy głos 

w Europie. Mam doskonał11 dykcję i brawuro­

wą technikę. Czegoż więcej należy wymagać 

od śpiewaczki? Mimo to nikł · mnie nie chce 

zaangażować. Jestem ofiarą intryg.„ 
Uśmiechnął się. 

- Łaskawa pani - powiedział. - .Jaki , 
szczęśliwy przypadek nas zetknął. Jestem dy- 1 

rektorem teatru, Mógłbym panią zaangażować. 

Może mi pani coś ~aŚpiel!'a ił · swego reper· 
tuaru?„ •• 

Niedoszła - ~ ~am~Jc'J.ynl . za~ęła śpiewać. 
śpiewała długo i głośno. -

- No, cóż? Jak:_11ił p~ podoba? ·- za­
pytała, gdy skończyła śpiew. 

Dyrektor nie odpowiedział. Rozefrzał się I 
dokoła, schylił się, podniósł sznurek, zrobił na 

nim pokójny węzeł i umocował pętlę na moc­

nej gałęzi, Pótnle) zd)ął kapelusz I rzekł w tonie 

uprzejmym: I 
- Przepraszam, że przeszkodziłem pani w 

urzeczywistnieniu leJ zamiarów. Proszę bardzo, 

Już nie przeszkadzam"„ 

•' •• 
Dwaj przyjaciele rozmawiają z sob11r 

- Wiesz, wczora) na seansie splrytystycz· 
dyin ukazał się duch Beethovena, 

- I co powiedział? 
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Murzyni przyswajają sobie nowoczesną broti 

Trzej wodzowie murzyńscy z zachodniej Afryki, sułtan SOkoto, emir Gwandu 

i emir Kano przybyli w tych dniach do LOndynu, by zapoznać się z n<>woczesną 
techniką w<>jenną, którą zamierzają wpr Owadrzić w swych plemionach. Na zdję­

ciu widzimy m<>ment demonstr<>wania im działania karabinu maszynOwei!o. 

Rozruchy komunistyczne w Amsterdamie 

ODZNACZENIE SLYNNYCH LOTNI• 
KóW. 

Generał Denain wręcza znak<>mitemu 
lotniJkowi COdos<>w:i zdobywcy Atlanty­
ku odmaki kOmandOrji Legji HOnor<>wej. 
Z lewej - W$l>ółtOwarzysz lot6w COdo­
sa, Rossi, który awansował na ka,pitaa.a. 

JIUDOWA NAJWIĘKSZEGO OśROD· 
KA SPORTóW WODNYCH W PUCKU. 

Zabronił mojej żonie grywania jego Rozruchy komunistyczne w Amsterdam ie trwają w dalszym ciągu. Na zdjęciu 

sonat. l ~imy ulkę w dzielnicy J<>rdaan 2niszczOną w czasie walk. 

Z inicjatywy p. WOjewody p0m<>rskiego 
Stef ana Kirtiklisa, zarząd miasta Puc.ka 

przystąpił ostatnio do budOwy na;więk­
szego w pol&ce OśrOdka aportów Wo.!· 

nyc.h na zatoce. - Zddęcie przedstawia 
IN.gment dokonanych robót, a mianowi­
cie zasypywanie na pewnym odcinku i 
budOwę stucznej plaży. Na pierwszym 
planie burmistrz Pucka p. Kamski. 

<. 

Cod lienna nowelka ,,Expressu11 

Zobójc:a bonkiero 
ce władz. W czasie przesłuclianta · oka- żonego, publiczność przeżyła nielada 
zał on tak dokładną znajomość żYtia emocję. 

pryiwatnego ban\kiera, iroz\kładu jego Morest podniósł się bowiem z kirze­

miesz:kania i innych szcze.gólów, że nie sła i oświadczył z zimnym uśmiechem: 

ulegało wątpliwości, że on właśnie jest - Nie jestem mordercą. Proszę nie 

W dyireikcji policji w NowYm Yo~u I widocznie przyniosło dodatnie wyniki, zabójcą. traktować na serjo moich d(>tychczaso-

zjawił się młody, · wYtwornie ubrany gdlyż po kil.lkunastu minutach komisarz · Pozostał tylko do 'W'Y'Świetlenia je- wY'Oh zeznań! Nie miałem nic wspólne­

mężczyzna. Udiał się on W1Prost do na- wezwał dwuch policjantów i kazał im den ciemny punkt. Wiliam Morest (tak go z tą ~od'nią. Ob.ciałem poprostu 

czelnika urzędu, który właśnie kończył odprowadzić przybyłego dio aresztu. brzmiało nazwisko aresztowanego) - odegrać rolę zbrodniarza. Mam wraże-

swe czynności służbowe i zamierzał Tegoż dnia jeszcze przyitrzymany twieitjzit, że nie zrabował pieniędzy. nie, że udało ml się. Obecnie, gdy już ta 

<Jpuścić swój gabinet. został poddany wstępnym badaniom Oświadczył on władzom, że niiał jakieś rola nie wzi'budza we mnie żadnego za-

-· Czy ma pan pairę chwil czasu?- psychjatrycznym. stare porachunki, jednakże nie Cihciał interesowania, pragnę jaknajszybciej 

spytał z uprzejmym uśmiechem fnkcjo- - Ten człowiek jest zupełnie nor- wYJawić ioh tła. znaletć się na wolności. 

narjusza policyjnego. ma.lny - orzekli . lekarze. - Pod tym - A co się wobec tego stało z pie- Sędziowie w pierwszej chwili nie 

- A o co chodzi? względem nie mogą się nasuwać żadne niędzmi? dali mu wiair'Y'. 

- Chciałem, panu zameldować, że wątpliwości. - Nie wiem. Mam wirażenie, ie po Zjawili się jednak świadlkowie, któ-

zabiłe'm bankiera Rudolfa Weassa-po- I nazajutrz we wszyst'kiah pismach zabójstwie dostał się do miesz!kania ja- rych zeznania musiały rozwiać wszelkie 

wiedział młody męiżcz~na, uśmiecha- newjorskiCJh ukazały się sążniste arty- !kiś opryszek, który odjpowiednio W'Yko- wątpliwości. 

jąc się w dalszym cią1gu. - Pan za- kuły o aresztowaniu mordercy. rzystał sytuację. Osoby te, między fnnemi, diwa.i zna-

pewnie przypomina s~e tę sprawę. Zabójstwo bankiera Weassa stano- Ta część zeznań WYJd'awała się wla- ni leilrnirze, stwierdziły kategonncznie, 

Przed kilku ty1godniami we wszysrtdch wiło dfa całych Stanów Zjednoczonych dzom zgoła nieprawdopodobna. - MJ- że w nocy, gtdly dokonano zbrodni, Mo­

pismach ukazywały się sążniste opisy nielaiCłia sensację. mo energicznego doeihodzenia nie zdo- rest bY1ł obłożnie obory i przez cały 

zbrodni. Weass był jednym z najbogatszych lano jednak odnaletć ani zraJbowanyc:h czas znajdował się pod ioh do.zorem. Nie 

Kierownik urzędu policyjnego przez finansistów, zajmował się działalnością pieniędzy, ani też biżuterji. mógł więc w żaden sposób opuścić mie-

parę chwil spoglądał zdumionym wzro- polityczną, uchodził za jednego z naj- To też władze, chcąc nie chcąc, w sz.'kania. 

kie1n na przybyłego. popularniejszych mecenasów sztuki, to końcu musiały oddzielić sprawę zibrod'- W rezultacie Wiliama Moresta unie-

- Warjat, czyi zbrodniarz? - my- też nic dziwnego, że mord wYWarł tak ni od rabunlku. winniono. 

ślał. - Czy istotnie ten młodzieniaszek wiel'kie poruszenie. Tajemnicze tło morderstwa, jak i Wytoczono mu Jedynie sprawę 0 

był sprawcą tajemniczej zbrodni? Czyż- Jak stwierdziły władze, nie ulegało osoba Wiliama Moresta, adepta jednej wprowadzenie w błąd władz, ale za to 

by w tak nieoczekiwany sposób miała wątpliwośd, że zbrodnia miała charaik- 1 ze szkół filmowych, przyczyniły się do przestępstwo przecież mu nie grnzHa 

się nagle rozwilkłać ta ponura zagadka, ter rabunkowY. Bankiera zastrzelono w wzrostu zainteresowania sprawą ban- duża kaira. · 

która sprawita nam yle kłopou? nocy w syipialni. Z jego wytwornego kiera. W parę dni pófoiej Moresta zaan-

Młody mężczyzna widocznie zrozu- mieszkania zginęła kasetka, w której Nic więc dziwnego,. że gdy nadszedł gażowała jedna ze znanych wYtwórni 

miał, że kierownik urzedu policyjnego znajdowała się znaczna suma pieniężna dzień procesu, gmach sądowy szczelnie filmowych w ttollyiwood i natychmiast 

niema doń zbyt wielkiego zaufania. oraz cenna biżuterja. Policja wyznaczy- zapełnił się pubHcznośc1ą. Stawili się powierzyfa mu główną rolę w nowYm 

- Pan mi ahyba nie wierzy, że za- la znaczną nagrodę za wylkrycie zbrod- oczywiście w pierwszym rzędzie repor- filmie sensacy1jnym. 

mordowałem, prawda? - powiedział.- niairza, jedina'kże nie udało się jej go terzy oraz fotografowie wszystkich A o to właśnie tylko Morestowi oho-

Mam wrażenie, że · potrafie panu to do- ująć. więlkszych pism amerylkańskich. dziło. Od ll'Oku już daremnie zwrac <1 

wieść. iż jestem winowajcą. Proszę mnie Cała prawie prasa wsikazyWała na Wiliam Morest powołał na svrnwę się on do wszystkich przedsiębiorstw 

przesłuchać. · niedołężność władz bezipiieczeństwa, to kilkunastu świadków. Znajdowało się filmowych, błagając o eng-a1;ement. Spo-

Urzędnilk . policyjny zamknąl dirzwi t.eż kierowniczym sferom policyjnym wśród nich szereg osób, ogólnie szano- tylkał się stale z odmową. Teraz jedna!;:, 

swego gabinetu i z mie.isca rozpoczął niesłyichanie zależało na wyjaśnieniu za- wanych i znanych w. szerolk:ioh kołach I gdy jego nazwisko stało się popularne w 

badanie. gad'kowego mordu. społeczeństwa mie.iscoweg-o. całej Amecyce, czekała go już W!'Pa-

P:rzesłuohanie młode~o mężczyzny I nagle sprawca sam oddał się w rę- Gdy rozpoczęło się badanie askar- niala karjera filmowa. D. 
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